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D ążąc do ciągłego ro i. woj li dziennika,, zam ie­
rzamy w najbliższym  czasie rozszerzyć po- 
zc7egól.te jego działy, pozyskaw szy  d la  mcii 
jió ra  fachow e.

R ów nocześnie p r o w a d z a m y  'doniosłej na- 
u ry  ulepszenia techniczne, k tó re  zw iększą n ie ­
wątpliwie poezytność dziennika, cieszącego się 
tznaniem  i sym patyą  szerokich sfer społeczeń­
stwa polskiego.

D zia ły  k o re sp o n d en c ji z kraju i cbcych za­
borów, inform acye telegraficzne i telefoniczne, 
przynoszące w iadom ości w na jk ró tszym  czasie 
ze w szystk ich  stro n  św ia ta  —  doznają w  p rzy ­
szłym  roku , z pow odu naw iązania  pracz w y­
daw nictw o nowych konjunktur, znacznego u- 
lepszcnia i rozszerzenia.

K ie po trzebujem y dudaw ać, że „N ow a Re- 
fo rm a“ służyć będzie n ad a l demokratycznej 
myśli polskiej, k tó ra  będzie przew odnią ideą 
redakcy i w ośw ietleniu  sp raw  publicznych.

Brzydki dylemat.
Kraków, 18 grudnia.

N ie wicmj jeszcze, o t le  uzasadnionemi oka­
żą się te bardzo pesymistyczne przewidywania, 
które co do dzisiejszego posiedzenia wiedeń­
skiej Izby posłów wypowiadali wczoraj jeszcze 
uieu órzy  oolitycy polscy. W każdym razie bę­
dzie to dzień ciężki, a w dziejach naszej repre- 
zentacy naa Dunajem jeden z przykrzejszych. 
L przykrość t,a polega nie na tem, że na w opół- 
kierowniczem stanowisku stał po lit? ^ który 
okazał brak elementarnych kw alifikacji na to 
stanowisko, który sam przyznał, że „robił św iń­
stw a1, że się „brudził" i „spaskudził". Przed 
nienpodziankami tego rodzaiu żadna partya i 
ża< aa reprezentacya me je*t i  nie może być 
piatematycznie za^sekurowana. Charaktery oce­
nia się „ex por.t". Zaufanie w trzech czwartych 
jest zawsze!tylko zaliczkowanejmejako. Nie mo­
żna bardzo się dziwić, że zaliczka taka czasem 
przepadnie...- — -— — — . __rr,r

T tez przykrość pochodni nie stąd, że p o -  
Stapiński okazał się takim, jak sam o sobie pu­
blicznie powiedział ale W tern, że nime to 
wszystko > uaiazło jeszcze grono polityków, 
którzy, sto ' < piyy iiim, wytwarzają złudzenie, 
- .koDj metody polityczne a ia gtapiński znaj­
dowały w  części rpoleczefiBtwL p0iskiego apro­
batę, jakoby D'0g r one mieć kurs iaki tolwiek 
w  naszem życiu narodowem.

Etyczna waga y  uiektórych sferach okaznje 
jakieś dziwne niezdecydowanie, 'nimo, że na 
jedrej jej szali leżą ki-py .dota, aia któ­
rych zw.t/.enia nie potrzeb zaiste aż aptekar­
skich Ciętarów. Moga one być aż one na 0r 
narnej decytŁaluei wadze, bez wszelkiej oL iw - 
0 ścisłość... J

C iła 11 szpetna afera powinna być z y atwio- 
Da krótko, prędko i  po 
istnieje dążność, k tó ra  obj dzi ’ia ) ®le diawniła 
Bię zbyt ju jk .aw ię , a jjy z błoto r °bjć Partyjne
złoto. Zaiste pożałowania godna alchemia p 0)j. 
tyczn a ...

I alheniicy ci dla uszlachtnienm zamierzo­
nej kumroz}rcyi_ w ciąKaj„ do spraw. 1 kscelen-
.cyę Długosza, nm p0inni że cokniwie.. można 
sądzić ( taktyce i wyroi,jen;u politycznem te­
go polityka, to jedno jes( pewncni) 2  ̂ tleli 
m iędzy nim a ziau "dżonym przezeń try jUhcj^ 
ludu niema żadnej i żadnej byó r ĉ J°?e- —- 
Eitseelencya Długosz może zbyt pochopnie się­
gał do mieszka zaws2e notabene w łasneg0; 
może zbyt literalnie brąj ałorvzC) i<1lilt)a m ace-

JER2Y ŻUŁAWSKI*

PROFESOR'BUTRYM
Pow ieść W8półcze8n»-

(Z  cyk n BŁ fcnB f e m inet")*

18 (Ciil? dalsiy.)
„P am ięasz, g d yśmy g. oznali? 'Ni® my- 

felalom wówczas jeszcZe żfi hed /ieSZ Zo'
i #  Miałaś ze dwadzjeJcia latj ale 
minio studyow, któreś odbrw ała  fir Pyf*? laką 
małą, małą i bardzo czysta azmwCZ}’ ą‘ Pa' 
trzyłaś na mnie duże,Ui iasr cmi .oCzyj, }  1 r.az 
pocałowałaś mnie ]jierv.’ r, ,,rav ie publicznie, 
z jakąś niey yslow i0ną pro&totą } m,°Jił.aś f b  
żc mme kochasz. Zośka" c rż *°-1112 bardzo 
flawno temu? ‘

„W ówczas już w pracy sWej zawodowej do­
syć ućdeko postą„jłem i mia}eŁ w  swiocie >>o- 
wmi znaczenie, l*robiłem G& abJrś nie patrzyła 
na nmie, jak na ezi 0w ie]i*, który z gwiazd do
&pni;p7ninzy(li0dzb naiem si^  % milie zbyt idealizujesz ^  g. p0tem zawsze mści. —

Się wówczas. „ P feb a cze  Ci zawsze 
Srezystko, mówiłaś, h  bo Je s t e ś  Jasny i  m- 
m  i m aS2 taką potężną moc i radość życ.a  
Lw sto ie , { ja wieni) że mi z tobą będzie dobrze, 
k -  - że zawsze będziesz lepiej odemnie wie- 
gzia czego mi potrzeba... Miałbym ochotę

dońskiego o ośle obładow anym  zlotem , może 
w y p aaa l chw ilam i z roli d la  rep rezen tan ta  n a ­
szego w  R adzie koronnej jedyn ie  właściwi 
ale pozostał czystym , o sprawy k ra jow e tro sk a ł 
się zawsze z najlepszą  w olą, koncesyam i a  tem  
m niej ideam i w łasnego stro n n ic tw a  nie hand lo ­
w ał. Jeże li eksc. D ługosz u stąp i, to  u stąp i po­
litycznie, a  nie m oralnie, opuści stanow isko, 
ale nie s trac i pozyeyi, k tó ra  w  uczciw em  spo- 
łeczeństw ie uczciw em u politykow i przystoi...

P ragnęlibyśm y  bardzo, ab y  n a  dzisiejszem  
posiedzeniu parlam entu  św iadom ość ty ch  oczy­
w istych fak tów  okaza ła  się u w s z y s t k i c h  
posłów  polskich  dom inującą, i ab y  zapobiegła 
skandalow a napraw dę narodow em u, g d yby  
„św iństw a11 jednego  chciano jak g d y b y  tuszo 
w ać c z y  redukow ać bezzasadnem  szarpaniem  
czci drugiego.

R achunk i i sperandy  p a rty jn e  pow inny 's tą ­
pić m iejsca poczuciu godności m oralnej^ k tó ra  
dla „św iństw 11 i „bruciów 11 n ie może z niczyjej 
skó ry  płaszczyków  sporządzać.

Zr. kilka, godzin rozstrzygn ie  się ten  problem  
zachow ania się naszych  p a rty j polskich, p rzy ­
k ry  i bo lesny  już przez to  sam o, e istnieje. —■ 
Oby sum ienie i rozum  wrsk aza ły  w szystkim  p o ­
słom  polskim  tak że  i p  o z a  K ołem  w łaściwe 
rozstrzygnięcie  tego  b rzydkiego  dylem atu.

Z a p o w ‘ k 5 « £ ź  f o u r z y .

(T  e 1 e f o n  c m.)
Wiedeń, 18 grudnia.

D zisiejsze posiedzenie Izby  posłów  m usi być 
k ró tk ie , albow iem  o godz. 3 zb ie ra ją  się dele- 
gacye. Posiedzenie dzisiejsze Izby  zapow iada 
się bardzo  burzliw ie. N a pierwszym- punkcie 
p o rząd k u  dziennego postaw iono  trzecie  czyta- 
iiie u staw y  o p o d a tk u  osobisto dochodow ym . 
T a k  zw ane „ p a rty e  p ra c y 11 m ają  zam iar oba­
lić uchw alone już  m inim um  egzystency i wolne 
od p o d a tk u . T a k ą  uclnvalę powzięli chrześci- 
jańsko-socyaln i i w ydali w tym  duenu kom uni­
k a t. T ak iesam e zam iary  żyw i Zw iązek niem iec- 
ko-narodow y, a  zapew ne tak że  i K oło polskie 
zajm ie tak iesam e stanow isko.

Jeże li p róba  zreasum ow ania  do tyczącej u- 
chw aly  będzie rzeczywdścic uczyniona, w  t a ­
kim  razrn nie obejdzie sie bez trudnośc i ze stro- 
>y Rusinów , <~!zechówr i socyalistów . Ł lezą t ie  

naw et wobec ogólnego zaognien ia  w  Izbie, 
z możliwoScią1 burzliw ych za jść  w Izbie.

J a k  się zdaje , będą też  czyniono usiłow ania, 
u*1/  sp raw a S tapiński-D ługosz poruszona by ła  
m e tu  końcu  posiedzenia, a le  n a  początku . 
Mozliwem l y łoby  to  ty lk o  w tedy  g d y b y  za- 
ząaano  głosu w sp raw ie  norm alnego  po rządku  
obrad. Di -b y  s ę ta k  s ta ło , m uglaby się w y­
w iązać d łu g a  o y sk u -y a , co m ogłoby ła tw o  do- 
prow adzis do burz liw ych  scen. J a k  słychać, 
prezydyum  Izby nrą zam iar p rzerw ać n a ty c h ­
m iast posiedzenie zb^ w raz ie  g d y b y  przyszło  
do burzliw ych scen. G dyby p rzy  pod jęc iu  p o ­
siedzenia w rzaw a w ybuchła  na now o, posieJze- 
nie znowu przerw ano i pow darzanoby to  aż  do 
uspokojenia się Izby.

O godz. 12 w połudnn _ma oię zebrać kon- 
w ent seniorów. N a narad z ie  te j okaże się, czy 
p lan  finansow y d a  się przeprow adzić  p a r k  
rneutarnie P’̂  N ow ^m  R okiem . N adzie ja  
jed n ak , że obejdzie się bez p a ra g ra fu  l f - g0 
zm alała  do m inim um .

J a k  słychać, m in ister D ługosz r :e_ z jaw i się 
n a  dzisiejszem  posiedzeniu Izby. W  jego  sp ra ­
w ie zab io rą  n a  dzisiejszem  posiedź uiu Izby 
głos posłow ie: S tap ińsk i, B reiter, S tra n sk y  i 
l  o llauf. G dyby m in ister D ługosz p o k aza ł się 
w parlam encie , m a być  urządzona przeciw  nie- 
ńni dem onstracya .

Narodowi demokraci oświadczają, że w  Ko- 
|  połskiem  zgłoszą wmiosek o w ykluczen ie  
^Łapińskiego z K oła.

Sensaeyjhg r w l i y i .
(OstmarkTeio.n n stosuniiu do rtąi-u pradkic-go i Rusi­

nów w 'Irlicyi.)
W „Kuryerzo Poznańskim11 czytamy:

Redaktor „Dziennika Berlińskiego", p. Fran­
ciszek K r y  s i a k ,  znaiazł się zDieeicm oko 
liczuości w tem szczęśhwem położeniu, że mo­
że opublikować w i e l k i  z b i ó r  t a j n y c h  
d o k u m e n t ó w  c e n t r a l i  b e r l i ń s k i e j  
„Ostuiarkeuvereina“. Dokumenty te dotyczą 
przedewszystkiem dwóch spraw: stosunku 
„Ostmarktnvereinu“ do tuto szego soołeczeń- 
stwa polskiego i do r z ą d u  p r u s k i e g o ,  
wykazując z J l e ż n  o ś ć  o f i c y n  l n e j  p o 1 i 
t y k i  a u t i p o l 8 k i e j  od zamiarów i dzia 
łań ha kąty stów —  dotyczą powtóre s t o s u n ­
k u  i f O s t i n a r k e n v e r * i i n u “ d o  R u s i ­
n ó w ,  wykazując, że s ą  c a ł k o w i c i e  na-  
i z ę d a i e m  w  r ę k u  h a k a t y  s t ó  w i ro- 
lńą broty polityczne w G alicji i w  W iedaiu 
ściśle według marszruty berlińskiej.

„To nie gołosłowne twierdzenie czy nasze, 
czy p. Fr Krys.aka, t o  p r a w d a ,  przema­
wiająca niezbicie z donumeutów centrali 
)»tr:arkejvereinu“.

„Druk wielkiej publikacyi p. Krysiaka roz- 
poczniemj jeszcze w bieżącym tygodniu. Za­
znaczając z góry, że publikacya zawierać bę­
dzie dokumenty w oryginale niemieckim (przy- 
na^nniej ważniejszej araz w tłumaczeniu pól- 
shiem; około dwudziestu zaś dokumentów, na­
der charakterystycznych, podamy w  i 11 u 
s t r :  c y a c h  w e d ł u g  f o t o g r a f i i .

„Eadmieniamy zarazem, żu publikacya p. 
Krysiaka pojawi bię także w n i e m i e c k i e m  
k i ą ż k o w e m  w y d a n i u . "
Niezależnie od puulikacyi p. K rjsiaaa, polskie 

Buro korespondeucyjno w Berlinie zamieszcza 
w dziennikach poznańskich o działalności „Ost- 
marken\ereiuu“ ważne i ciekawe inlormacye, 
z których wyjmajemy następujące charaktery­
styczne a<.czegóły:‘ i 

, An jedna organizacya polska nie ma tak zor­
ganizowanego biura głównego, jak „Ostmarkenve- 
rein“. A tak v spaniałem archiwum, jak je po­
siada główne biuro FET., nikt z nas poszczycić 
się nie może. Tam w największym porządku i ła­
dzie znajdują się wszelkie materyały potrzebne do
agitacyi przeciwko Polakom, począwszy od ten­
dencyjnie ś^branycli wycinków z g*azet polskich, 
a skończywszy na maturyałach, dotyczących przy­
wódców i agitatorów polskich. Każdy działacz, 
każdy poseł, każdy redakto- polski ma tam oso­
bny swój dział, w któ-ym opisane jest nietylko je­

życie ale zebrane także wszelkie plotki i po- 
twarze w obozie hakatystycznym  o nim krążące. 

ArclflwUm „Ostmaikenvereinu“ dzieli się na na-
s t c D u i ą c e  działy: i) sprawy Ogóh'o-polsk:e, 2) ko­
ściół 3) partye i pra^a. 4) szkoła, 5) bojkot, fi) 

istmailo re re in 11̂ a Polacy, 7) polityka polska, 8) 
lekarz aptekarze i rzemiosłu:cy na kresach wscho­
dnich 9) ustawodawstwo, 10) popieranie polskości, 
111 n>bołnicy zagraniczni, 12) polskie towarzystwa, 
18) procesy * «Troki sądowe, 14) akademie, biblio 
toki ludowe, sztuka i u terafura, 15) ruch narodowry 
niemieckich Litwinów, Łużyczan, Duńczyków

tystyezny ma swoją cyfrę, którą się podpisuje, 
a gdy inm o nim piszą, również cyfry go oznacza 
ją. Cyfry takie posiadają także wybitne osobisto­
ści w państwie, aczkolwiek nie należą do tego to ­
warzystwa, 1 tak  m ają swroje cyfry cesarz niemie­
cki, ministrowie itd.

Naczelna głowa hakatystów  majoi Tiedemann 
urzędowo nosi cyfrę 23, generalny sekretarz ber­
lińskiego głównego biura Schulz ma cyfrę 28, se­
kretarz biura poznańskiego Vossberg ma cyfrę 
38 b, były prezydent Konnsyi Kolonizacyjnej 
Gramsch ma cyfrę 18, znany agitator hakatysty- 
czny Raschdau ma cyfrę 32, radca sprawiedliwości 
W agner z Berlina ma cytrę 31,Kafdftial v. Wid- 
dern, pułkownik pozasłużbowy, wiele piszący 
przeciwko Polakom ma cyfrę 10G, majoi pozasłuż­
bowy Blume-Hermsdorf ma cyfrę 27 ai tajny rauca 
prof. Biunner z Berlina ma cyfrę 32 b, red", m oi 
czasopisma „Óslmaik11 di Hunckel ma cy.rę i07, 
nadporuczrik pozasłużbowy Ziirn ma cyfrę 114, 
dyrektor banku Frilscke ma numer l i  generał- 
lejtnant Siemens ll&, Buede, prof. i dyrektor wyż­
szej szkoły realnej 119,radca szkolny z Koperniku 
Sakbobielski 121, tajny radca rządowy Pape 122, 
generalny dyr. Fischer 123, generał-lejtnani v. 
Zweel 124, prezydent policyi z Neukólln pod Ber­
linem Behilrer 125, tajny radca konsystoryalny 
dr Benrath z Królew ca 127, poseł wolnokonserwa- 
tywny radca sprawiedliwości Mertens 128 a, radca 
konsystoryalny dr Mayer 129, kapitan pozasłuż­
bowy Boehm 130, pułkownik pozasłużbowy Sehrei- 
ber 110, i t. d.

Zapowiedź rewelacyj na temat stosunku Ost- 
markvereinu do rządu prusk;ego i R u s i n ó w  
w G a l i c y  i podajemy oczywiście na odpowie- 
dzia'ność „Kuryera Poznańskiego*, którego re­
dakcja zapewnie posiada w ręku dokumenty, 
ztbrane przez F ran d szsa  K r y s s a k a ,  powa- 
żDego publicystę i działacza narodowego. O ile 
nam Wiadomo, do publikacji J Krysiaka, za­
powiedzianej obecnie przei „Kuryer Pozn.“, 
zbierane były materyały od diuższego czasn, 
O t-eści tych doanmentów i ich autentyczności 
oDiegały też wieści w pewnych sferach puhli* 
cystycznych Zapowiedziane przez , B uryer Po­
znański" rew elacje stwierdzą istotną wartość 

polityczną doniosłość zebranych i ogłoszonych 
przez p. Krysiaka doanmentów.

Francuzów'. D° nPraw ogólno-polskich zaliczone 
są "następująco: a - sprawy historyczno i ogólne, b) 
dażrtolci wszechpolskie w Poznańskiem, c) dążno 
ści wszecłipoL^ 0 _w Prusach Zachodnich, d) dąż­
ności wszechpolskie na 3ląs';u, e) dążności wszecli- 

na pomorzu, oraz Kaszubi zachodnio pru­
scy 'i ruch mło‘ł°kaszub3kf f) Mazurzy wschodnio- 
nrL „ v (?) ruch wszeclipolsla w Berlinie, h) ruch 
wszechpolski w-P; W estfalii i w całych Niemczech, 
i) Pol- cy w Ros>'1: k -> Po ac-r w A Jstry l (Polatw i 
R.mini)!) Polacy w innych krajach, m) Polacy i 
dążności c-eskie i oanslawistycznc.

‘Wrp„ ( podnieść naieży, że w k o resp o n d en c i 
iŁzędo.w-e-j W  ^  J. wybitni działacz 3 „Ost- 
m a r k e n v e reinu11 me używają własnych nazwisk, 
lecz posługtiją się cyframi. Każdy dzmłacz haka-

przez 16 la t  sekre tarzem  stanu  za Leona XIII,, 
ale n ie  ślepym  w-ykonawcą woli pap iesk iej, 
ty lko  sam odzielnym  doradzeą. Z resz tą  obaj 
ci w ielcy ludzie rozum ieli się dobrze, więc k o n ­
flik ty  m iędzy nim i b y ły  w ykluczone.

Ju ż  jako  n u n c ju sz  w- M adrycie w la tac li 
1882 do 1887 rozwdnął R am polla działalność, 
k tó ra  mu zapew niła  p ierw szorzędne stanow i­
sko w śród dyplom atów '. Poprzednio  zaś spra- 
■wił, że w sporze pom iędzy Niem cam i a  H isz­
p an ią  o w yspy  K aroliny  został papież sędzią 
rozjem czym . N ależy dodać, że b y ły  to  czasy  
B ism arcka.

Ja k o  sek re ta rz  s tan u  s ta ł po stronie F ra n c j i  
i tró jporozum ienia, w ystępu jąc  przeciw no tró i- 
przym ierzu. N iepodobna tu ta j sp raw y te j o- 
m aw iać, w ięc pop rzesta jem y  na  stw ierdzenia 
fak tu , L eon X III i R am polla  pracow ali nad  
tem , ażeby  kościelna p o lity k a  republik i fran ­
cuskiej b y ła  m niej n iep rze jednaną  i k to  wie, 
ja k b y  się u k sz ta łto w a ły  sto sunk i kościelne we 
F ian cy i ,g dyby  Leon X III żyl jeszcze dłużej, 
albo gdyby  n as tęp ca  jego  poszedł ty m  sam ym  
torem .

W ybitną b y ła  ro la, ja k ą  odeg ra ł R am polla 
w w alce o kośció ł polski w  zaborze pruskim . 
Jakko lw iek  wobec P rus zajm ow ał on n a  ogół 
ta k  samo ugodow e stanow isk 3, ja k  jego po- 
p rz id n ik . jed n ak  silne staw iał zapory dążno­
ścią gcrm anizacyjnym  rządu  prusk iego  w  dziel­
nicach polskich, On to  w m en alej mierze p rzy ­
czynił się do pow ołania  k s. S ta tlew sk iego  n  1 
arcybiskupstw o gnieźnieńsko - poznańskie, To 
też po śm ierci L eona X III, jego k a r  Łyda tu . a 
do ty a ry  m iała w szelkie w iuoki, a  ludność pol­
sk a  zaboru prusk iego  gorąco życzyła sobie 
jego w yboru. ■ G dy zaś p ro te s t ks. k a rd y n a ła  
P izyny w ybór te n  udarem nił, po jaw ił się w 
ów czesnym  „K uryerze  P oznańsk im 11, organie 
duchow ieństw a poznańskiego , n iezm iernie oszry 
p io runu jący  w prost a r ty k u ł p rzeciw ko ks. P u­
zynie.

£łow ą bić o m ur, gdy  sobie to  przypom nę i 
v 5sy  ta rg ać  n a  łbie z rozpaczy, że ta k  nie jest! 

jest! nie jest! Snadź ja  nie byłem  tak i, ja k  
sobie w yobraziłaś, albo też T y  te raz , pa­

trząc  zb y t ż b liska  na mnie, w idzisz w  k a ry k a - 
tu ralnem  pow iększeniu w szystk ie  m oje w ady  
t ńiedostal ki, n ie um iejąc już dojrzeć poza nie- 
pri tego , co we m nie może je s t n ap raw dę  jasne  
i dobre. A najlepsza  fest we m nie m iłość d la  
Ciebie, Z&śka; w  to  wierz, proszę Cię...

„Poza, tem  cóz Ci m am  n ap isać?  Życie tu  
m oje idzie zw ykłym  trybem ; p racu ję  dużo po­
za w ykładam i p rzesiadu ję  jeszcze n  ] ilk a  go­
d z i . dziennie w cbserw ato rym n  n ad  tem i cudo- 
w nem i obliczeniam i w  k tó ry c h  powoli ca ły
w s ^ e c h ^ ia t  mi ta k  ^  ^ . ^ 4  - Ą
Szkoda, ze Ciebie to  ta k  m ało za jr .je. N.eraz

d n e f  na ?  t<J mÓwić Ci 0 tem > Tobie
łubie i n ' ieci.e’ gdyż wiesz, że poza tem  nie 

ma • ^  UIruem o sw ych pracach  z nih im 
T a ,w iae ' A le Tobie chciałbym  czasem  opn- 

ac  o tem  w szystk iem  i pokazać  Ci tę_ ot- 
H anną, p rze raża jącą  m ądrość istn ienia, i b  

.a jem nicę porządku , n iezgłębioną zagadkę alij.
1 omegi.

nG dyś w yjeżdżała, m ówiłem  c i  0 Fm dusoin, 
dziw nym  człow ieku, k tó ry  tu  do mmc . r: y- 
Szedł. Im  dłużej z m m  przebyw am , im m niej 
wiem, co o nim  m yśleć. Zdaje się, że >0 nie 
je s t szarla tan , a  nie m ogę zrozum ieć nrzedzi • 
w nej b o n stru k cy i jogo ducha, k tó ry  w  pew nych 
chw ilach czy ta  w  gw iazdach ja k  w  o tw arte j 
książce i sam  je s t zdum iony tem , co p rzeczy tał.

Z resz tą  opowiem Ci w szystko , g d y  do m nie ]

• ‘♦ ‘ń k o  częściej 
ze Smegockim, ktorego_ coraz w ięcej lubię i z
ł fo lu c lu m . P ;eg 9 ,* w |m  Zę T y  nie znosisz,
a le  powiadam  Ci, ] s c iek aw y  człow iek, 
mimo n i j? ° ’ szy c, . ro_w, bardzo  w duszy  
głęboki, dobry 1 ^  n i^szezęśligg .
„ r fz y je d z  ja k  j P  ? L A  raczej —  zostań  
ta k  d ługni Jak  } przyw ieź nam  tu  o
bojgu trochę leg ' lica, k tó re  Ci tam  świeci 
n ad  morzem. go tu ta j  straszn ie , dnie są
ponure, zimne, m gliste , jesienne... Ściskam  Cię 
z c a ł e g o  sei ca 1 ałuj.. T w e oczy długo i g o rą ­
co. Jaeu*  wie, ze piszę do Ciebie i upom ina 
się, ab y i 1 gE „szybko  n auczy ł p isać11, to  on się 
do m am usi opisze...! Poniew aż to  nie d a  się 
b . Pyf'. .° z a 'ń tw ić , Mięc tym czasem  całuję 
( ię akze 1 od m ego. —  P isz dużo —  co robisz, 
co m yslisz, ja k  się czujesz.

Tw ój M ieczysław.

Pani Zośka odpisała:
Monte Carlo, dnia... listopada...

. ai’Ogi, ze T y  też nie umiesz pisać inaczej, 
ja k  ty lk o  z wyrzutami! Pom yśl, że ja przede 
1 ram  tego dosyć w  domu, i tu mnie oszczędź 
Przynajmniej, abym mogła wytchnąć i przyjść 
oieco do równowagi. W iesz dobrze, że za po­
wrotem do domu czeka mnie znowu ten nie­
znośny kierat zajęć codziennych i niekończąca

K a r d y n a ł  k s .  S a m j i o l l a .
Z gro n a  kardynałów ubyła postać , p rz e ra s ta ­

ją c a  znacznie sw oje o toczenie —  um arł k a rd y ­
na ł R am nolla. Miał usiąść przed la ty  n a  „sed ia  
g o sta to ria11, ale przem ożne w pływ y zagrodziły  
mu drogę do tro n u  papiesk iego . U m ar w z a ­
ciszu sw ojej pracow ni i te raz  po stać  jego  p rzy ­
b ie ra  ja k b y  k sz ta łty  spiżowe.

M ariano R am polla urodź ił się 19 sierpnia 
1843 r. w 1 d iz z i n a  S ycylii z a ry s to k ra ty czn e j 
rodziny  m arkizów  del T indaro . W ychow any w 
R zym ie w  szkole szlacheck iej, już w r. l‘869 
zosta ł powo? m y przez P iu sa  IX  do w ażnych 
funkcy j dyp lo inatyczno-kościelnych . Jeszcze  
w yżej c« nił go L eon XIII, k tó ry  w roku  1880 
m ianow ał go sek re ta rzem  K ongregacy i do 
spraw  duchow nych zagran icznych , w r. 1882 
biskupem  Ilo rak le i, w r. 1885 n u n c ju szem  w 
M adrycie, w  m arcu  1887 kardynałem , a  w  m a­
ju  tego  sam ego roku  k a rdyna łem -sek re ta raem  
stanu , czyli w atyk ań sk im  m inistrem  spraw  za­
g ran icznych . N a tem  stanow isku  R am polla po- 
zos l ił do śm ierci L eona X III., t. j. do 20 lipca
I A)3, a  za  rządów  obecnego p ap ieża  usunął 
•dę n a  p lan  drugi, nie zgadzając  się z p o lity k ą  
obecną.

Z nam ienną cechą działalności R am polli jest 
fa k t, że przez ca ły  praw ie czas kap łaństw a 
sw ojego zajm ow ał się p o lity k ą , a  w yjątkow o 
spraw am i duchow nem i. N adzw yczajnie zdol-
II y, ogrom nie w ykszta łcony , uk ładny , panuje 
cy  n ad  sobą, b y ł duchem  bardzo zbłiżonj 10 

papieża Leona X III. N ic też dziwnego, ze był

się n ig d y  litan ia  Tw oich do mnie p re ten sy j. 
Niechże choć tu ta j o tem  nie m ysię. I  rzyślij 
mi trochę pieniędzy, bo to, co w zięłam  z dom u, 
już się w yczerpało. Zresztą w ty ch  dn iach  po­
w inna b y ła  nadejść  m oja le n ta , sk ie ru j ją  tu ­
ta j o d r a z i N a  Ja c k a  uw ażaj. N iech n ie  b ieg a  
do Tw ego pokoju bos« 1 w koszuli, bo się p rze­
ziębi. U całuj go odm m ie bardzo , bardzo  i 
p rzyślij mi jaką^ d o n  1 jCgo fo tog rafię . Nie 
wiem jeszcze, kiedy w rócę. P o g o d a  je s t  b a r­
dzo ładna. Pozna aur tu  k ilk u  m iłych ludzi. 
Zw łaszcza jednego h iszp an a  o czarnych , p a lą ­
cych, ja k  węgle, oczach. Szkoda, że ja  już je ­
stem ta k a  stę~a 1 w cale  n ie  m am  ocho ty  „p u ­
ścić się11- A T y  się ta m  m usisz dobrze z K ra- 
Bołuckim ła jdaczyć! C ału ję  Cię. Zofia.

P rofesor B u trym  zad u m ał się nad  listem  
..jny . '  p ierw szej chw ili odruchow o chw ycił 
k a r tk ę  listow ego pap ieru  i chciał n a tychm iast 
odpow iedzieć...- K łęb iły  m u się w m yśl1 sło 
wa p tne g o ry czy  i żalu.

—  Z ośka, Z ośka, —  p ow tarzał do siebie pó ł­
głosem , —- w ięc to  je s t ca ła  odpow iedź T w oja 
na  m ój lis t?  więc ty le  w nim (y lko  w yczy ta­
łaś?  I n ic  mi w ięcej nie m iałaś do pow iedze­
n ia?  —  —

W sta ł i ścisnąw szy skronie  rękom a, począł 
chodzić po pokoju . Uczucie jak ie jś  g łębokiej, 
a  n ied a jącej się określić  k rzy w d y  .wzbierało w 
nim  i w  końcu  poczęło k ip ieć  zaw ziętą  złością, 
ś c ią g n ą ł brwi, aż  ból poczuł w  zm arszczonem  
czole, — na zaciśn iętych  zębach w argi rozchy­

M in  spraw truclcteiskc.
* Wiedeń, 17 grudni*.

yx). Sm rwi rozgrywa się pomiędjy Aitardamem 
■ Wieiniem 1 stąd dzienniki tutejsze epigon jej 
dały tytuł: JDi Giftmordaffftre Amsteraam—Wien‘ 
Także iriadze polifjn" obL tycb miast zajnoją al'( 
tą eprawą, która z wielu względów jest zzjmujq?ą. 
inspektor policyi amst^rdam-ikiej, P. H*JJ*Płmee» 
przybył de Wiednia i z tutejuzą policył 
śledztwem, —  Wedle Informacyj wymię* onogo 
inspektor* sprawt. miała następujący przebieg:

Pani Almids Wynoaęst, licząc. 6' ł*^
zs jmuje ze swoim 25-letnim aynem Dirkiem i 16- 
ietmą córką Aluidą (.um eszkanie w domu ?Cl L. 
190 przy Kóuieanweeg. w Amiter.iamie. Dnła 9 11- 
step&a* b. r. wRzyacy troje wya*1 * dotiU, napiw­
szy się herbaty z mlekiem. M»tkr ! córka powró­
ciły o północy dc domn i i*pńj BIJ!i limonlady, nie 
tykając wyjątkowo tegr 4n » mlekz, kt> ie w Ho- 
laodyi bywa pite co w.ń :zór Panas iVj-noogst na­
lała ty lko  trochę mlek* na i„odek dla kota Po 
chwili kot wyskoczył na atc* i zaczął chłeptać mle­
ko, jednakże w połowie posilania się spadł ze sto­
łu* i leżał na podłodze, jak martwy. —  Po długiej 
chwili kot podniósł się na nogi i ehwiejnym kro- 
siem prwlókł się n* werandę.

Zn oanie później powrócił do dome Dirk W y- 
n o o y a t i ndał s5ę do swojego pokoju. Mając pra- 
guienie, poatanov>ił napić się mleka. Ale nie poszedł 
po dzbanek mleku, z którego dostał kot, leci wy­
szedł do sieci i przyniósł butelkę mleka, która sta­
ła przy drzwiach Mleczarze w a.nisto-damie przy­
noszą pUmbowane butelki mleka swoim siwym od­
biorcom .i stawiają ja przy drzwiach pomieszkan’*. 
Dirk \  ynoogst napił aię wprost z flaszki mleka 
dworni łykami, pieyczom pocznł bardzo niemiły 
smak, Mimo to napił się juszcze raz mleka, M tej 
chwili poczuł nudności i padł na podfogę.

la ły  m u się narw ow o, ja k  u  zw ierza, k tó ry  chce 
k ąsać .

W  te j chw ili Ja c e k  w szedł do pokoju . S poj­
rza ł n a  o jca zdumiony*.

—  T atusiu , co ta tu ś  robi?
B u trvm  opam iętał się.
—  Nic, synku, nic...
—  T ak ?  A czemu ta tu ś  się w ykrzyw ił, cho­

dzi po poko ju  1 trzym a się za g'łowę? Czy ta ­
tu sia  g łów ka boli?

Nie odpow iadając dziecku, przygarną] je  do 
siębie i u siad ł z nim  razem  n a  kanap ie . R ysy  
•mu się wygładziły*; p a trzy ł na sy n a  d ługo  i 
sm utno. Ja c e k  zaczął się nm cierpliw ić.

— Czemu mi się ta tu ś  ta k  p rzy p a tru je?  —  
Przecie ja  jestem  um yły ...

—  T ak , ta k , u m y ty  jes teś , synku , —  rzekł 
p raw ie bez m yśli, g ładząc jego ja sn ą  głowę, 
P oczuł w  oczach całk iem  głupie, śm ieszne łzy.

—  To n iech  mi ta tu ś... opowie^ bajkę! Albo 
nie! n iech  ta tu ś  p o w o , co m am usia !eraz robi

—  M am usia? p isa ła  do nas w łaśnie.
—  I  co do n as  p isała?
—  K azała cię ucałow ać bardzo, bardzo  i po­

w iedzieć ci, żebyś by ł grzeczny.
—  J a  przecie jestem  grzeczny!
—  B ardzo się z tego  cieszę i mamusia się 

tak że  ucieszy, g d y  p rzy jedzie .
—  A  k ied y  m am usia p rzy jedzie’
—  Nie wiem. Może dopiero n a  Boże N aro­

dzenie. (G. d. n.)
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Upadek był tak silny, £e usłyszana go matka i 
jTzjbieg’a do pokoju syna. Nasunęła jej się mimo- 
woll myśl, ie  tyn jest otruty, i również bezwie­
dnie d au  mu do wypicia proszek musujący. Nastą­
piły natychmiast ailne wymioty, po których chore­
mu arobito »Ią lepiej. Nazajutrz Dirk zupełnie był 
zdrowy i poszedł do banku, w którym pracował. 
Paul Wynoogst caynda wyrzuty dostawcy mleka. 
Dostawca zabrał butelsę z resztą mieka 1 oddał ją 
UTządo ri adrot ja celem rozDioru chemicznego. — 
Urząd zdrowia stw ierdził, że w mleku znajdowała 
«1< bardzo si'na dawki- kwasu pruskiego, t, j. sin- 
ku potasu.

Urząd zdrowia zawiadomił o tym wypadku pro­
kuratury*, która wdrożyła śledztwo. Okazało się po 
zba laniu wszystkich okoliczności, że mieko nie zo­
stało zatratę  w mleczarni —  Wobec tego śledztwo 
łkiero~a*o się w innym kierunku. Tymczasem przy­
był nowy fi.kt. Dnia 13 listopada b. r. zabrała się 
rano panna W jneogst do czyszczenia zębów. Zanu­
rzyła w wodzie szczoteczkę i wsunęła ją  do ust. 
W tej et wili poczułs smak i woń go-zkich m!gda- 
łó v. Zaniechała czyszczenia zębów, a wodę zacho­
wała do rozbioru chemicznego. Znowu się okazało, 
te  w wodzie był sinek potaiu.

Sprawa bj ła wieice zagadkowa. Kto i w jakim 
jelu chciał otreć rodzinę Wynoogstów ? Śledztwo 
objęło domowników i dało Ojemny wynik. Policja, 
rzuciła pytanie: „cni prodest*? Zebrane przez nią 
na tern tle informacte skierowały podejrzenie na 
Hermana W^noogsta, drugiego syna pani Wynoogst, 
przebywającego w Wiedniu, gdzie miał zajęcie u 
H. de Jonga, właściciela składa cztkolady. Herman 
otrzymał już swój majątek spadkowy 1 stracił go 
do grosza. Gdyby rodzina jego zmarła, on otrzy­
małby es y majątek zarówno po matce, jak po bra­
cie i siostrze.

Policya amsterdamska, powziąwszy to podejrze­
nie, zwróciła się do policyi w Wiedniu z zapyta­
niem, co robił Herman Wynoogst w czasie od 9 du 
15 listopada, zwłaszcza, czy b jł  wtedy w Wiedniu. 
Policya w.edtńska stwierdziła, że Herman Wynoogst 
wy.echal z Wiednia dnia 9 listopada, a powró ił 
14 i że dnia 30 Hatopana Łupił 100 gramów kwa­
su pruskiego. Obciążającą była '& okoliczność, że 
Hemyk Wynoogst usiłował wszystko tak urządzić, 
ażeby aię zdawało, jakoby z Wiednia wyjechał do­
piero dnia 10 listopada. Chodziło o Etworzenie so­
bie „alibi".

Otrzymawszy te informaeye, aąd amsterdamski 
zażądał, ażety Hermana Wynoogsta uwięz!ono, co 
też pelieya w Wiedniu uskuteczniła, Swdztwo to­
czy s'ę dalej, a  z ram i en a policy i amsterdamskiej 
przybył do Wiednia —  jak to wspomnieliśmy — 
inspektor tamtejszej policyi Horrepamee. S r a w a  
budzi tutaj wielką seos-cyę, tem więcej, że Her- 
mun W’ynoogst im  na grunc'6 wiedeńskim licznych 
znajomych.

Paryż, 11 grudnia.
(..Gioconda11 i p o.icya. — Koncert 83-letniego piani­
sty Peru. — Ostatni żyjący uczeń Szopena. — 
Wspomnienia o mistrzu. — Najnowsza farsa Tristana 

Bernarda. — Paniom wolno mieć piersi.)
(—) Rozpoczynam oczywiście kronikę od „Gio- 

condy“, którą jeszcze zajmuje się Paryż. Znacie 
sprawę odzyskania tego cudownego portretu, więc 
ją  pomijam. Obecnie opinia publiczna zwraca się 
energicznie przeciwko winnym, którzy znajdują 
się we Francyi. Prasa obwinia mianowicie o nie 
dołęstwo, czy obojętność w ładze administracyj­
ne, zwłaszcza zaś polieyę. Jak  się obecnie okazu­
je, Perugia praeowal jako robotnik w znanej fir­
mie szklarokiej Gobiera, która już od 100 la t o- 
prawria w szkło obrazy wszystkich muzeów i zbio­
rów. Perugia, bardzo zręczny w tych robotach, od­
prawiał właśnie w Bzkło portret „Giocondy11, 
Podczas tej roboty zbadał dokładn:e, w jaki spo­
sób obraz przytwierdzony był do ściany i mógł go 
skutkiem tego w ciągu niewielu sekund wyjąć z 
ram i wynieść pod połą marynarki.

Ku końcowi sierpnia 1911 r w kilka ani po 
skradzeniu portretu policya przesłuchiwała po ko­
lei wszystkich łobotników, którzy kiedykolwiek 
zajęci byli w Luwrze. Przesłuchany był także Pe­
rugia. Zapytano go wtedy, gdzie przepędził przed­
południe dnia 22 sierpnia 1 9 ll r., to jest dnia, w 
którym skradziono „Giocondę“ . Perugia odpowie­
dział, że nie wie. Zeznał dalej, że noc poorzednia 
przepędził na hulance, poczem zapewne długo 
spał. Policya poprzestała na tem wyjaśnieni!
i już nie troszczyła się o Perugię, którego wypu
ścila na wolność.

kle na tem nie koniec. Perugia miał kilka razy 
zatargi z policyą i sądami, zdjęto więc z niego po­
miary antropometryczne. Pomiary i odciski pal­
ców posiada prefektura policyi w Paryżu. Na po­
rzuconych ramach portretu znajdowały się odci­
ski palców złodzieja, a było ich cztery. Niestety, 
trzy zatarły  się w taki sposób, że były już bezu­
żytecznymi śladami, czwarty odcisk, zupełnie wy- 
raźry, pochodził od wielkiego palca lewej ręki. 
Ale prefektura zbiera tylko odbitki odcisków rę­
k i prawej, gdyż niepodobna gromadzić około mi­
liona kartek.

Ale Perugia byl od początku podejrzany sil- 
iie , dlaczego więc policya me porównała odcisku 
na ramach z wielkim palcem jego lewej ręki? 
Dlaczego daicj nie dokonano rew izji w jego po­
mieszkaniu? Porównanie odcisku na ramach z 
palcem Perugii dokonane zostało dopiero teraz 
we Fłorencyi, wykazując identyczność odcisku i 
palca, a więc winę Perugii. Jak  Bertiłlon wyjaś­
nia w dziennikach, ( zynność ta nie została wyko­
nana w Parj iu  natychmiast po dokonaniu kra­
dzieży z tego powodu, że zbyt mały personal nie 
miał na to czasu. Byłoby trzeba porównać 75-.000 
kartek, zanimby trafiono na Perugię.

Pomówmy teraz o innym wypadku, kióry zaj­
mie szczególniej Polaków'. Oto niedawno w sali 
Pleyela odbył się koncert pana Peru, pianisty li­
czącego 83 la ta  życia. Peru, który niegdyś miał 
na swoich koncertach zawsze liczną i chętną pu­
bliczność, c b ra ł  pożegnać się z estrady z publi­
cznością, a przy tej sposobności opowiedzieć jej 
nieco o swoim mistrzu. Trzeba dodać, ie  Peru 
jest uczniem Szopena, jak się zdaje, ostatnim z ży • 
jących. Szopen często po lekcyi opowiadał swoje­
mu uczniowi rozmaite epizody z lat, kiedy musiał 
dopiero mozolnie wspinać się na Parnas.

I tak Szopen — jak opowiadał p. Peru — udał 
się w Paryżu do pianisty Kalkbrennera, prosząc 
go o naukę. Kalkbrenner odpowiedział opryskli­
wie: „Muszę pana uprzedzić, że biorę za godzinę 
nauki 25 franków", Szopen zauważył spokojnie: 
„Dobrze, mój mistrzu. Posiadam 100 franków, mo­
gę więc wziąć 4 lekcye“. Te słowa usposobiły 
przyjaźnie Kalkbrennera, który kazał 20-letniemu 
Szopenowi zagrać jakąś własną kompozycyę. Gdy 
Szopen skończył, Kalkbrenner zawołał: „A je­

dnak nie bedę panu uazielać nauki. Musisz pozo­
stać takim, jai-am jesteś. Nigdy nie będziesz mieć 
współzawodnika". Od tej chwili Kalkbrenner szcze­
rze popierał Szopena, polecając go jako nauczy­
ciela w bogatych domach.

Z późniejszych la t opowiadał Peru o chorobie 
Szopena. Mieszkał aaówczas rodak nasz w ma­
łym domku przy ul. St. Lazare i poza godzinami 
nauki leżał na sofie. Często przez długie chwile 
męczył go straszny kaszel. Gdy Peru grał, Szo­
pen wołał, ażeby przestał. I wtedy obaj, mistrz i 
uczeń, siedzieli długo obok siebie, pogrążeni w 
milczeniu. Po tekiem milczeniu Szopen, uspoko­
jony, opowiadał o swojej ojczyźnie.

Po raz ostatni wystąpił Szopen z koncertem w 
sali Teatru włoskiego. Sala była zbyt obszerna, 
więc ginęło w niej cudowne jego pianissimo. Naj­
lepiej grał Szopen wobec niewielkiej, doborowej 
publiczności i wtedy mistrzostwo jego wznosiło się 
na wyżyny. Koncert w sali Teatru włoskiego był 
ostatnim publicznym występem mistrza, któremu 
przyniósł niezwykłe owacye. Szopen zemdlał wte­
dy i musiano go wynieść z sali. Przy zgonie Szo­
pena były tylko dwie osoby, malarz Delacroix i 
hr. Potocka. Pierwszym, który obok tych osób 
ujrzał zwłoki mistrza tonów, był Peru, On też po­
magał w pośmiertnym odziewaniu zwłok.

W racamy do teraźniejszości, na poziomy niższe 
sztuki. Jak  się dowiaduję z dzienników' krakow­
skich, publiczność wasza bawiła się dosyć długo 
przygodami „Pani prezesowej'1, która bawiła tak ­
że publiczność tutejszego teatru „Palais Royal'1. 
Obecnie teatr ten przedstawia komedj'ę Tristana 
Bernarda p. t. „Lex deux canards“, napisaną do 
spółki z Alfredem Athisem. Zwracamy uwagę na 
to, że „canaids11 oznacza kaczkę, a w dalszem, 
przenośnem znaczeniu brukowe pisemko. W far­
sie swojej Tristan Bernard podał dzieje dwóch ta ­
kich pism prowineyonalnych, a podał w' sposób 
wyśmienity.

Pewien młody Paryżanin, nazwiskiem Montillac, 
poznaje pannę z dobrego domu przy tangu. Od 
tej pory myśli ciągle o tej nieznanej znajomej 
W trakcie tych marzeń musi odjechać do Bayon- 
ne, ażeby tam odbyć ćwiczenia wojsaowe. Na 
dworcu spotyka swoją piękną meznajomą. Ona 
jedzie do Valmontier, gdzie jest siedziba małej 
podpretektury i małego garnizonu. Montillac za­
miast do Bayonne jedzie do Yalmontier, gdzie 
zgłasza się do służby wojskowej, wmówiwszy w 
podoficera, że Bayonne wymieniono w rozkazie 
przez pomyłkę.

W ynajął sobie pokój u właściciela drukarni 
Bejuna i jako Gelidon zostaje redaktorem rewo­
lucyjnego pisemka „Pochodnia11, będącego wła­
snością Bejuna. Bardzo gwałtowne artj'kuły pi­
suje zwłaszcza pan Gelidon przeciwko właścicie­
lowi miejscowego zamku,baronowi Saint Amuur. 
Obok godności redaktora, Montillac pod nazwą 
Gelidona piastuje urząd kochanka pani Bejun.
Z jej ram owy mąż zakłada nowe pisemko p. t. 
„Latarnia11.

Tak tedy „Pochodnia1 wychodzi rano, a „La­
tarn ia11 wieczorem, ponieważ zaś w Yalmontier 
istnieje tylko jedna drukarnia, więc uba pisma 
wychodzą z pod pras p. Bejuna. Tymczasem Mon­
tillac spotyka się znowu ze swoją nieznajomą. 
Jest to córka barona Saint Amour. Oua zaprasza 
Montillaca do zamku. Redaktor „Pochodni11 Ge­
lidon idzie do zamku jak.0 Montillac. Po konfe- 
rencyi z baronem obejmuje redakcyę „Pochodni1*, 
ia k  więc jedna osoba redaguje jako Montillac „Po­
chodnię11 rano, a „Latarnie/1 wieczorem.

Wszystko idzie jak  najlepiej. — Gelidon 
przyznaje MontillacOwi talent, ale zwalcza jego 
zasady i odwrotnie. Montillac i panna St. Amour 
rano — Gelidon i pani Bejun wieczór. Mogłoby 
tak iść do skończenia świata, ale w komedyi tak  
być nie może. Otóż pani Bejun zapragnęła pozbyC 
się Gelidona i do artykułu jego przeciw Montilla- 
cowi wtrąciła pokryjomu kilka obelg. Gelidon 
pewnie opuści Valmontier i ulotni się — pomyśla­
ła sobie pani Bejun — nie zechce bowiem narażać 
się na pojedynek dla „Latarni11 i podsuniętych o- 
belg. A pojedynek musi być. Gelidon mrr.i Stanąć 
naprzeciw Montillaca Perepetye tego pojedynku, 
w którym z początku istnieje tylko jeden prze­
ciwnik, a  później występuje trzech, są przedsta­
wione w sposób arcykomiczny. Naostatek wszyst­
ko jak najlepiej się rozwiązuje i Montilac wiedzie 
pannę St. Amour do kościoła, a potem do mera.

Naostatek — „en passant11 — małe zawiadomie­
nie. Oto począwszy od sezonu wyścigów panie n r i 
potrzebują głodzić się, ażeby mieć wysmuklość 
kija Zmieniła się linia kobiecych kształtów. Już 
nie ma znaczenia ów aforyzm, który pewnemu 
krawcowi włożył w usta pewien humorysta. Afo­
ryzm ów, wypowiedziany do pani z prow incyi 
brzmi: „On ne porte pas cette annee de st ius“w 
Otóż obecnie wolno paniom nosić piersi.

Od admin Sstracyf.
Celem uregulow ania n ak ład u  i należy te j 

ekspedycyi dziennika, z pow odu wzmożonego 
ruchu  z nowym rokiem, prosim y o możliwie 
najwcześniejsze przesyłanie prenumeraty.

Czeki poczt#vve zosta ły  już rozesłane.

Rnsnika m r W i 1833-Si reKu
1S g r u d n i a .

Około ośmnastego grudnia rozbija Czongiery 
pod Czarną (S.) oddział jazdy dowodzony przez 
Rosenbacha.

Hasz felieton
na rok 1914 przyniesie czytelnikom kilka mię­
kszych powieści pierwszorzędnych autorów pol­
skich.

f  o ukończeniu drukującej sie obecnie, a tak 
Dowszeihne budzącej zainteresowane powieści 
J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o

„Profesor Butrym1'
drukować będziemy powieść historyczną M a ­
c i e j a  W i e r z b i ń s k i e g o  pod tytułem

„Szalony Rok"
osnutą na wypadkach 1848 roku —  epoce, do- 
tąa w powieści polskiej nie uwzględnionej. —  
Autor wskrzesza w  niej dzieje Litwy pod Miło­
sławiem, wprowadza św atnie scharakteryzowa­
ny portret generała Mierosławskiego i  sylwetki 
głównych aktorów tej orężnej rozprawy.

Ponad to mamy przyrzeczone utwory pierw­
szorzędnych piór powieściowych i nowelistycz­
nych.

Dział sprawozdań literackich i felietonów kry­
tycznych, poza stałymi lub przygodnymi refe­
rentami, zasiiaó będą: Anatol Krzyżanowski, 
Wład. Bukowiński, Jan Lorentowicz, Zdz. D ę­
bicki, Józef Kotarbiński i inni.

k r o n i k a .
E t r a l f i t w .  18 grudnia.

Zimowy dzień. Nareszcie doczekaliśmy się po 
gody pi awie zmowej. Dzifclaj rano termometr wska­
zywał 1 5  stopni C poniżej zera. Mróz ten wystur 
czył, ażtby błoto się ścięło, co więcej, tu 1 owdzie 
nr chodnikach utworzyła się powłoka lodowa, na 
której chłopcy urząłzall sobie ślizgawkę na po 
deszwarb. Wczesnym rankiem niebo było pogodne, 
a na bładem jego lazurze widać lyła wcale jeszcae 
wysoko tarczę mieLąea’ Równocześnie poza kcśrio- 
it-m Maryaclslin słońce zaczęło Bię wznosić i złote 
blaski jego powoli gasiły peiyczaue światło księ­
życa. Tak jest zawsze na niebie, na ziemi zaś 
dzieje B1‘ę często cdwrotn:e.

Pośw ięcenie loaiytutu Stomatologicznego w
Kri rowie. Dzis’aj prze a południem odbiła się uro 
czystość p jśnię isnia nowego ] astytuiu Stomatolo' 
gicznego Uuiw. Jagiellońskiego. Zasłał ten, prze­
robiony i powiększony z dawnego uniwersj teckiepo 
ambuktoryum dentystycznego, nrieśel się w nowj m 
budynku dra Cerchy i dra Piotrowikiego przy ul 
Garncarskiej pod l. I I  na I  piętrze. Pomieszczono 
go obecnie w dwuaa3tn dużych I powietrznych sa 
lach. Instytut d~ eli s.ę na dział operatywno-kon 
serwacyjny i techniczny. Dział jierwizy układa się 
z sali operacyjne!, nrządzouej według o«tatnlch 
Wj msgań assptyki, i z sali zwanej plomhiernią, 
wyposażonej w najnowsze zdobycze n4 p0]u j en. 
ty styk’ zachowawczej. Prócz tego posiada zakład 
urzą-lzen'e Roeitgeocwskie, przystosowane do ce­
lów dy agnostyeznyeb. Dł ał techniczny zaopatrzony 
jest we wszystkie najnowsze przyraądy i aprraty 
z zakresu techniki dentystycznej.

W In6tytjcie znajduje s!ę j*Mcze pracownia 
naukowa, nrieszkanie dla asystenta I sanceWrya 
dla dyrektora.

Starania o wyposażenie 1 powłę rszenle tego In­
stytutu trwały przeszło rok. Wielkie zasługi poło­
żył w tej sprawie pref. dr Wincenty Ltpkowski, 
popierany przez wy daiał lekarski I senat akademi­
cki. Koszta adaptacji wyniosły przeszło 26.000 
koron.

W uroczystości poświęcenia wal iii udział pp.: 
wiceprezydent namiestnistwa dr Ad?m Fedorowicz, 
prorektor dr Zol!, prodziekan dr Nowak, wydział 
lekarski u profesorami I doccntaiai, ka. prof. dr 
Gromnicki, wreszcie młodzież akademicka.

P :erwszy przemów'! prorektor prof. dr Zoll, a 
następn!e profesor dr K  Ł e p k o w s k i ,  dyrsk- 
tor Instytutu, podnosząc, iż smbulatorytm den­
tystyczne Unlw. Jagiell. w Rynka, z powodu wzra- 
stsjącej liczby s>u.hi.czów 1 pacyenlów, nie odpowiada 
już swemu ce!ov i. Star n 'a  o budowę nowego gma- 
hu Instytutu Stomatologicznego spotkały się ze 

stiony raądu z odmowa, pozwolono jedynie na wy­
najęcia lol alu, któ-y dzisiaj poświęcono.

Katedrę dcutystykl ntworzono w krakowskim 
uniwersytecie w r. 1887, a dr Karol G c e b e i  
byt jej pierwszym docentem, był pionierem tej nau­
ki n nas. .

W  dalszym elągu °wej mowy pcdzfękowił prof. 
dr Łapkowskl wszystkim gościom _a przyoyeie na 
uroczystość, następnie tym wszystkim osobistościom, 
które popierały sprawę utwurzenia nowego zakłada, 
a więc n»JjiestnlSowl KorytowBkiemu, szifowi sek­
c ji crcwi ćwLlińskiamn, prezcBowl Koła polskiego 
drowi L jowi, posłem Jaworskiemu i Markowi, mi­
nistrowi Długfszowl 1 radcy dworu Moiawsk:emu, 
ortz wyraził życzenie, aoy rozpoczęta praca w In­
stytucie słażyła nauce i społeczeństwu ku chwale 
„Almae Mattis Jaglellonicae".

Po przemowie prof. dra Lepkowskkgo przemówił 
ks. proboszcz Błonarowicz, poczem dokent.ł poświę­
ceń a. Z okazj i uroczystości nadeszło zewsząd mnó­
stwo telegramów. Zebrani goście zwiedzili na ne­
onie nowy zakład, oprowadzani przee prof. dra 
Łepliowskiego.

Poświęcony Instytut Stomatologiczny bęuzie od 
dany do nży cku niezamożnych chorych ■ d n i o m  
3 s t y c z n i a  1914 r o k u ;  w dniu ty m  rozpocznie 
się regularne przyjmowanie chorych w godzinach 
rannych, która będą później oznaczone.

Badanie zaćm ienia słońca. Z A kadem  i Umie­
jętności piszą nam: Dula 1 grudnia odbyło się po­
siedzenie Wydziału ftrak. mutematyczno-przyrodni- 
cztg o . Członek K. P. Rud?1:! przem aw iał w  s r ra- 
wfe projektowanej ekspedycyi astronomicznej, i  óra 
ma dokonać sp ostrzeżeń  w d 21 sierpnia 1914 t. 
przy sposobności c a ł k o w i t e g o  z a ć m i *  z i •  
s ł o ń  o a. Pa* całkowitego zaćmienia przechodzi 
przez wychodn e dz!eln lc3  dawnej R zeczy p esp o lit >J. 
E kspedycyu polsku dojdzie prawdopodobnie do 
skatku pod aaspicyrml Akad. Urn. w Krakowie i 
pod kierunkiem pret. Rudzkiego.

Ogólne zgromadzenia rękodzielników I prze­
mysłowców. Z Inicjatywy Izby rękodzle^iczej w 
Krakowie odbyło się ćn'a 15 b. m. ogólne zgroma­
dzenie rękodzielników i przemysłowców w s ranie 
dostaw wojskowych i rządowych, tadziei w sPrŁ" 
wie Bejmowej reformy wyborczej. Obrady zaf* 
prezes Dby rękodzielniczej r, m. V, ajda, w * ad 
prezydynm weszli pp.: Szczepan Rzkisz, jako prze­
wodniczący, a p. Jchan  Siankiewłez, jaktf sekre­
tarz. Sprawę dostaw rządowych i dla wojaka r 
rowal wiceptazes Izby p. Zygmunt S i e lu ‘! c> 
ry w dłuższym wywodzie przadstawił 
udział rękodzielników krajowych w dos^awzcii cia 
armii, a  znaczne ntrudnisnia rrzy destaw^cu r a j ­
dowych, Mówca przedstawił następnie óJnbśaTe da 
tej Bprawy postulaty stanu r..'kodzlel0fcz*^0» które 
były przedłożone przez delegatów krakowi Ja j Izby 
rękodzielniczej n* konfercncyl olbytej v  P°*' 
skiem, a zainicjowanej przez posł* S tertor t za, 
jsko przewodniczącego komisji dl* dostaw rządo­
wych i wojskowych. Referent, przedstawił rszo u- 
cyę, domagającą się, zwłaszcza w tym roku ogól­
nej stagnacyi, uwzględnienia przy dostawach < a 
rmil rękodzielników krajowych w t*ł *6J c*^ci, w 

jakiej przyczynia się Galieya do wydatków na 
utrzymywanie wojsk*. Po dłuższej dystusyi, w któ­
rej zabierało głos kilku rękudz^lnlków, rezolacyę 
jednogłośnie uahwalono.

w  sprawie sejmowej reformy wyborczej zgroma­
dzenie stanęło na tem stanowisku, że rękodzielni­
kom, w dotychczasowej ordynacji wyborczej zupeł­
nie pominiętym, należy się takie zastępstwo w Sej­
mie, jak!® wyznaczył krajowy wioo rękodzielników, 
odbyty we Lwowie ub!egłego roku.

Towarzystwo przyjaciół dzieci- Komi.et poli­
tycznego równouprawnienia kobiet w Frakowie

zgodnie z decyzyą ostatniego walnego zgromadze­
nia urządza w piątek, 19 b. m. o gadzinie 7 i pół

sta. Dotychczas W ątok i Młynówka płyną sobie 
spokojnie przez miasto, niosąc zarazę i rozsiewając

wieczór w sali Uniwersytetu ludowego ul. Dana- bacyle chorobotwórcze. Klasycznymi przykładem
jewskiego L. 7 I  p. zebranie, w celu zorganizo­
wania „Towarzystwa przyjaciół dzieci*.

0 ogrodzenie kościoła fcaryackie/o. Towa­
rzystwo ochrony piękności miasta Krakowa 1 oko­
licy nadesłało na nasze ręce następująca uwagi: 
Wiadomo, że kościół Maryacki otoczony jest gru 
bym łańcuchem, zawieszonym na niskieh słupach 
kamiennych. Obecnie przez pednles!enie terenu 
wskutek przeprowadzenia tramwaje, przebrakowano 
piao Maryacki, przyciem nie podniesiono wspomnia­
nych słnpiw, ale je do połowy wyso-oźci utopiona 
w ziem t&k, i  o łańcuchj-, zim iast bajać fię w po­
wietrzu, leżą na ziemi. —  Możeby odnośne organa 
zajęły się jak najprędzej tą  sprawą i naprawiły 
rażący błąd.

Nowy tramwaj w Krakowie. Dzisiaj raro ze- 
brrła się przed gmachem głównej poczty ministe- 
ryalna komisja obchodowa, ceiem odebrania nowych 
linij tramwajowych w Krakowie. Komisji przewo­
dniczą pp, radca Juranek, oraz st. kom. Czermak, 
z generalnej inspekcji kolei państwowej w W ie­
dniu. N«m;estnictwo reprezentuje sekr. nam. dr 
Psarekl, roagigirat sekretarz dr Rriner i radca Gó­
recki, gminę m. Krakowa radcy Maywald i Berin- 
ger, Spółkę tramwajową radca Turski i d jr. F i­
scher, kolej półu. st. ra ica  Pe!z i radca Gmsiar, 
wojskowość kapitan pionierów W alter Packeiy, 
policję st. rndca Brosokiewicz, st. kum. dr Gnl 
kowski i st. kom. dr Jasiński, dyr. kolei północnej 
radca Sperro.

Romtsya objeżdża wszystkie linie i ba la szcze­
gółowo nowe tory.

Budżet gminy miasta Krakowa. W czoiaj odby­
ło Bię in . posiedzenie budżetów’ e magistratu. V- 
chwalono dział YIH. „Zarząd targow y1, dział 
XIII. „Sprawy wojskowe11, oraz XIV. „Różne11 
Następne posiedzenie odbędzie się w piątek.

L&Gryti spożyw cza na Bom pracy. W nie 
dzielę, 21 b. m., odbędzie się w teatrze letnim w 
Parku krakowskim loterya spożywcza na Dom pra- 
oy. Z9nobfegliwe psn:e zgromadziły mnóstwo fan­
tów, co dobrze wróży o powodzeniu loterył. Pani 
prezydentowa Leowa uprasza panie, które przyrze­
kły ws óładział przy stołach, aby zecticia^ w so­
botę między piątą a szóstą po południa zgłosić się 
do niej po odbiór brakujących i  mtów. Również ko­
mitet pań uprasza o dalszo nadsyłanie fantów Ba 
rę^e p. Leowej najdalej do Eoboty w połudme.

Poranek muzyczny, poświęcany twórczości Szo­
pena, urządza uniwersytet ludowy w niedzielę, 21 
b. ra Program obejmie wjkład dra J. Reissa, mu­
zykę prof. Lipskie :o, który odegra utwory forte­
pianowe, oraz prof. Karola Skarżyńskiego i p. Ju ­
lii BaianowsHej, którzy wykonają po^nez wiolon­
czelowy z towarzyszeniem fortepianu. — Poranek 
odbędzie się w sali Drobnera przy placu Szeze- 
Danskim. Początek o godz. 11 rano — Bilety w 
cenie 80 hal:, dla członków uniwersytetu ladswego 
50 hal., d'a uczącej się młodzieży 40 ffah do na­
bycia wcześniej w czytelni unlw. lud. (ul. Duna- 
e* sale go 7).

Urlopy świąteczne dla żołnierzy. Mimsterstwo 
wojny wydało rozporządzenie, że żołnierze mo­
gą otrzymywać urlopy świąteczne od swoich ko­
mendantów w cza3ie od 20-go b. m w południe 
aż po dzień 2 go stycznia 1914 r włącznie.

IVNSZCZąś!sitfy pociąg. Jed^n z pourdżnyet, przy­
bywa ąey z \ęłe«łai3, opowiada nam, żo ów poeiąg 
pospieszny, pod Ł-tóregTO kołami skinęło w Biadoli-
nach 8 robotników, przejechał w Przerowie, na 
Morawach proboszcza. Proboszcz ów chciał wsko­
czyć na stacji do rusibjąiego jn i  a miejsca po­
ciągu, lecz dostał się pod koła, które ucięły mu 
obydwie nogi poniżej kolan. Nieszczęśliwego, 64- 
letnlego starca, odwlezioni do szpitala w Przero- 
wie, gdz;e w kilka godzin umarł.

Z uniwersytetu. Tp- G ę s tła  Gardzie), kandy­
dat notiryUny w Białej, redem z Pruchnika i Sta­
nisław Eugeniusz Miiller, c. k. cuskaitant sądowy 
z Krakowa, otrzymali w uniwersj tecie Jagielloń­
skim stopień doktorów prawa.

Posiedzenie podgórskie] Rady miejskiej odbę­
dzie się w poniedziałek 22 b. m. I w dniu następ­
nym za każdym razem o godzinie 6 wieczorem. 
Przedmiotem obrad będzie budżet na rok 1914.

Kradzież. Do icieBzk&nia pułkownika 10 pułku 
drag mów, Fryder,ka Bindera, bawiącego poza Kra­
kowem, zamieszkałego przy ulicy Podzamcze 22, 
włamał się dzisiejszej nocy jakiś rzezimieszek i 
skradł szereg przedmiotów z szafy i krfrów. —  
W czasie dochodzeń stwierdzono jednak, iż wła­
manie to jf agowat służący pułkownika, dopuściw­
szy się kradzieży. Służącego aresztowała wiadza 
wojskowa.

Tarnów, 16 grudnia. (Z Rady miejskiej. Epi­
demia. !— małym domku11 Rittnera. —
Ujęcie sprawcy kradzieży na poczcie w Zato­
rze).

Pod przewodnictwem w iceburmistrza dra Miitza 
odbyło się wczoraj posiedzenie Rady miejskiej, 
celem wyboru jednego członka Rady powiatowej 
z mias! , 1 arnowa, w miejsce bł. p. dra Goldham- 
mera. Wybrany' został kandydat opozycyi, assesor 
Szatko.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów, który opozycya 
przyjęła oklaskami, prof. Wojciechowski zainter- 
pelował przewodniczącego w sprawie epidemii, 
szerzącej 6ię w mieście, oraz w sprawie pominię­
cia Tamowa przy projektowanej trasie kanału 
Wisła—Dniestr, eo dla miasta tak handlowego, jak 
Tarnów, byłoby niesłychaną krzywdą. W icebu^ 
mistrz dr. Mtitz odnośnie do pierwszej in te r p e l a c j i  
uspokoił obawy Rady, wykazując, że chorzy są 
izolowani i  n ie  z a c h o d z i  o b a w a  rozwdeczenia epi­
demii; w sprawie kanału Wisła—Dniestr oświad­
czył, że m agistrat poczynił w szelka możliwe kroki 
u rządu przez burmistrza dra Tertila, celem zbli­
żenia trasy kanału do naszego miasta, które, bę­
dąc jeunem z najbardziej handlowych miast w Ga­
licji, potrzebuje tej arieryi komunikacyjnej dla 
swrego eksportu.

Rada przyjęła odpowiedź wiceburmistrza do 
wi idomości i zaaprobow ała uchw ałę magistratu, 
aby w tej sprawie pojechali do Lwowa jako dele- 
gacitdr Tertil i asesor Rypuszyński, celem przed­
stawienia odpowiedzialnym czynnikom konieczno­
ści poprow adzenia trasy kanału Wisła-Dniestr koło 
Tarnowa.

Odpowiedź dra Miitza na interpelacyę w spra­
wie epidemii szkarlatyny ni« bardzo nas uspokaja. 
Faktem  jest, że grasuje ona w naszem mieści'1., 
również grasuje dyfterya i koklusz. To spowodc 
wało zamknięcie Zakładu SS. Urszulanek i szk 
pospolitych. Abstrahując od zarządzeń, jakie 
da magistrat, pozwolimy sobie zauważyć, żo rma^ ( 
i jego zarząd zbyt mało czynią dla asanizacyi m u-

naszych uwag jest kanał wojskowTy, nieosłoniony, 
który idąc ze szpitala wrojskowego zaraża swą za  ̂
wartością puwrietrze, a hodując w znacznej mie-i 
rze szczury przyczynia się do szerzenia epidemii 
cznych chorób.

Koło dramatyczne tarn. Kola T. S. L., wystai 
wdło w uali „Sokoła Ll|j sztukę Rittnera p. t.: „W 
małym domkt;11. Amatorzy jak pp Kuszowa (do­
ktorowa), Donnersberg (sędzia), Koziołkowski (do­
któr), Gryglaszewska (Wanda),Orzechowska (sę­
dzina), A. Merowna Kasia), Jakubski (prowizor), 
Majewski (nauczyciel), Wilk (notaryusz), Orze­
chowska L. (notaryuszowa) i Jaś Grabczyński 
(Antoś) grali bez zarzutu, a nawet miejscami 
z prawdziwem zacięciem nrtystycznem, wywołu­
jąc ze strony publiczności frenetyczne brawa. Czy­
sty dochód przeznaczono na poiską szkołę w Jas 
worzu 8rednim na Śląsku.

Policyi tarnowskiej udało się przyaresztować 
Franciszka Urbanika, jednego ze sprawców kra­
dzieży ua poczcie w Zatorze. Urbanik po dokona­
niu kradzieży, przyjechał do kochanki zamieszka­
łej w Tarnowie, lecz obawiając się pościgu schro­
nił się u niejakiego Ratowskiego, bardzo źle zapi­
sanego u tutejszej policyi. W ślad zanim przybył 
żandarm z BorkuFałęckiego, Pantaleon Lisiewdcz, 
który polieyę tarnowską naprowadził na ślad zło­
dzieja. U Urbanika znaleziono monetę złotą i 14 
dwukoronówek, a  więc takie pieniądze, jakie s k r a j 
dziono na poczcie w Zatorze. Wszystkich pienię-- 
dzy znaleziono ogółem 69 kor.; resztę Urbanik 
prawdopodobnie ukrył. Przeciwko Urbanikowi 
przemawia jeszcze ta  okoliczność, że krytycznej 
nocy widziano go, idącego w towarzystwie trzech 
osób na stacyę kolejową w Zatorze. Sprawcę kra­
dzieży oddano w ręce prokuratoryi.

Nakopane, 16 grudnU. (Rada gniaua — (Kwar­
cie toru srneczfcowego).

W sobotę odbyło się pci przewodnictwem p. Re 
gieca, budżetowe posiedzenie Rady gminnej. Po 
odczytaniu protokółu rozpatrywauo sprawę przeję­
cia przaz gminę niektórych agend komt3yi klima­
tyczno] i wybrano komisyę, która zojmie B:ę opra­
cowaniem szczegółowycn wniosków. Projest budże­
tu na rok 1914 Rada przyjęła z bardzo małe mi 
zmianami, dodając między innemi pozycję na budo­
wę nowej szkoły ludów J i na zakupno czterech 
nowych udziałów „Podhalańskiej Spółki Wydawni­
czej*. Na pokrycie niedjboru w sumie pięćdziesię­
ciu kilku tysięcy koi. uchwalono 96 proc. podatek 
ęminny.

Ponieważ w tych dniach tor d!a bobsleghów zoi' 
stanie już oddany do publicznego użytku, przeto 
somitet zajmujący się temi snrawami uchwalił re­
gulamin dia jeżdżąjycb. Opłaty postanowiono po­
bierać bardzo niewielkie, niższe niż. w innych miej­
scowościach, posiadających podobne sportowe urzą­
dzenia. Oprócz bobsleigów wszelkiego typu uchwa­
lono dopuszczać do jazdy także i skeletony. Uro­
czyste poświęcenie toru, na które zwierzchność 
gminna zaproai cały szereg osób 1 instytucyj, od­
będzie się 6 stycznia. Program tej uroczystości bę- 
dsle w swoim czasie ogłuszony,

Rovy  Sącz, 16 grudnia. (Obchód ku czci ks. 
Józefa.)

Szereg obchodów narodowych w roku bieżącym, 
urządzoaych w naszjm grodoie, zakończono w osta­
tnią niedzielę obchodem &n czci Li. Józefa. Ponla- 
towrklego. S tan  ulem komitetu, złożonego z przed­
stawicieli wszystkich miejscowych polskich itow i- 
rzyszei, odbyła się w południe uroczysta akade­
mia, na którą zioiyly się: odczyt o ks. Józefie, 
wygłoszony pr^ez prof, dra Ouatmego, deklamacja 
prof. Kopytkl ł produkeye chóru „Lutni* z  towa­
rzyszeniem orkiestry „Harmonii". Ogromną talę ł 
boczne ubil asje  zapełniło kilka tysięcy osób. T e­
goż samego dnia po południu w Kole rękodziein:- 
czern T. S. L. wygtosił odczyt o ks. Józefie prof. 
O prTny zaś w drng'eui Kole, odbył się uroczysty 
wieczćr. Odczyt, illustrowany obrazami świetlnymi, 
wygłouł zsstępca przewodniczącego p. ScisMHer., 
W dniu obchodu prawie wszystkie okna w mieśre 
ozdobione były ns^epkami z podobizną ks. Józefa.

Wadowicki pułk w bitwie pod Lipskiem. Wy­
chodząca w Wiedniu gazeta „Danzers Armee Ztg1* 
omawiając bohaterstwa pułków' austryackich w 
bitwie pod Lipskiem, podaje ciekawą statystykę. 
Na 57 pułków piechoty pod Lipskiem było w p- 
bozie sprzymierzonych 37 pułków austryackieh. 
W tej liczbie było kilkanaście pułków należących 
do narodowości niemieckich. Polskich pułków' by­
ło w całości lub w części 12, a mianowicie: 1,, 
7, 9, 12, 20, 22, 24, 30, 41, 44, 56 i 58.

Pułk 56 (wadowicki) składał się z samych Po­
laków. Stracił pod Dreznem 202 ludzi. Na we­
zwanie Poniatowskiego, aby jako pułk polski, 
przyłączyd się do wojska polskiego, 56 pułk od- • 
powiedział z całą stanowczością odmownie, fctracił 
pod Lipskiem 4 oficerów i 252 ludzi.

• E e  k s-m a & ss*
Nagroda jubileuszowa Tow. Zach. Sztuk Pięk. 

w Warszawie. Komitet Toi . Zachęty Sztuk pię­
knych w K rólestw ie Polskiem, zebrany w ręczni- 
cę założenia Towarzystwa, celem przyznania na­
grody jubileuszowej, stanowiącej trzyletnie od­
setki od funduszu jubileuszowego na ten cel ze­
branego, postanowił jednogłośnie przyznać rzeczo­
ną nagrodę w kwocie tysiąca rubli, Józefowu C heł­
mońskiemu, jako wyraz uznania za całokształt 
d z ia ła ln o ś c i  artystycznej i zasług-, położonych dla 
s z tu k i  ojczystej.

W nagrodzie jubileuszowej Towarzystwa Zachę­
ty Sztuk Pięknych, mającej się powtarzać co la t 
trzy, przybywa ważny czynnik kulturalny w spra­
wach naszej sztuki, posiada taką nagrodę rozda­
waną z fundacji Barczewskiego przez Akademię 
Umiejętności, Kraków, ma ją od dzisiaj W arsza­
wa, dzięki funduszowi jubileuszowemu Towa­
rzystwa Zachęty.

Sztuka polska w Paryżu. Paryski dziennik jjGi* 
Blas11 donosi: W ostatnich czasach rośnie z n 
na dzień u nas kolonia polska z ło żo n a  * 
wicieli literatury i sztuki z Kraków - śzawy 
o rozgłośnych w swoim kraj n®z • ■ ła ją
oni w Paryżu bogatą bibliotekę, kilka stowarzy, 
szeń i klubów literackich, ale brakow ało dotąd 
sympatycznej tej k ° l°ntt )*-* -mii sztuki. Brako­
wi temu postanowił zaradzić p. Gustaw' Gwozde- 
cki wybitny artysta malarz. Od stycznia b. r. za­
kłada on w Paryżu poiską akademię sztuki. Entu- 
zyasta w sztuce, ceniony i uznany z powodu wy- 
itaw swoich w „galeryi narodowej11 w „salonie je- 

sienni m' i u „niezaw isłych11. Gustaw Gwozdecki 
pragnie z tej akademii uczynić środowisko kultu­
ry estetycznej współczesnej. Życzymy mu w *em 
przedsięwzięciu najlepszego powodzenia, ;-

M O  f f A S D A
p r z y  w i i c y  ć w -  G e r t r u d y  a*

Program o i czwartku 18 go do niedzieli 21*f;o grudnia I9J? r.: 1) Tydzień nowości Tath<*£o fnfetusjue). ę 
J¥) j .e lin. a u i jego kapelusz (komiczne)* — 3) Uprowadzony par^eezeny (kamedya). — T) ©d soboty nadp o- 

* gromowa* seasacyinii «wo.<- ! &ZAŁ *TJGA 'wielka komedye w 2 alttack}. 5) Trupa SCalaros (sceny z Varl6tó).
-  -  —  -  —  — - - —  Cs) A t r a k e y a ł  H L -A .W ® Ł A 1 » 5 B  ( d r a m a t  w  3  a k t a c h ) .  —  —- l—  r  - — —
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ich wreszcie na 
ale  w rócili do zdro-

Tydzień OOd zlepią- Do kopalni węgla w Bri- 
♦,owie pod Diwaką w Gradyace, wtargnęła d. 9 b. m 
<koło g. 5 po pc-udniu woda i zapala ebodniki 
Kilkunastu górników zostało  wówczu> ode ęt;,ch od 
łw ia ta . Akcja ratunkowa zo sta ła  n atychm iast pod- 
ięta ale napotyLała na ogrom ne trudności. W czo- 
raj » i fi rano w ydobyto » kopalni 2  ży w y ch  
górników i jednego zm arłego. D w aj ży jący  robotnicy  
byli b ez  przytom ności. Zajął się nim i lekarz, a kiedy 
odzyskali przytom ność odw ieziono ich  do szp ita la  
w T ryeście .

P odobny w ypadek na wielką rkalę wy arzy* 
się w r. 1906 w  Coorrieres we P ra n ej I. W tedy  
23 górników przebyw ało pod z iem ią  przez 20 dni, 
a jeden górnik  n aw et przez 24 dni. Ż y w ili się 
« początku zapasami tow arzyszów , Którzy zg in ęli, 
następnie m ięsem  padłego to n ią , a  w reszcie  ow sem , 
zra lez ion ym  w podziem nej sta jn i końskiej. 1“ osta­
tek  chwycili się niektórzy m i ę s a  ze zw łok Im kich.
W t . 1892 w kopalni węgla „Em ernn* pod Biii- 
nem trzej górn icy  po katastrofie, spwwodc ’»aej 
przez zasypanie kopalni piaskiem, przebywali pud 
z iem ią  przez 17 dni. W ydobyto  
świat. Wychudli jak szk ie le ty ,
w ia . . . .

Nowe oznaczanie szarzy lek«rzy wojskowych 
1 audytorów. Przygotow yw ane obecnie iowo wy* 
danie I części regulam inu służbowego d la w spól­
nej armii, oprócz szeregu rożnych zmian, zaw ierać 
będzie również zm ianę w dotychczasow ych na- 
zwach poszczególnych rang  lekarzy  w ojskowych. 
I  tak  lekarze będą, obecnie mieli rangi podobnie 
jak  oficerowie w  armii. Znikną dotychczasow e n a­
zwy „A sistet-arzt", ,,Regim ents-^rzt , „Oborstabs- 
arzl“ etc.,w ejdą natom iast ty tu ły , zależne od ilo­
śc i gw iazdek i epoletów i lekarze nazyw ać się bę­
dą n. p.: L ekarz porucznik —  lekarz nadporu- 
cznik —  lekarz m ajor — lekarz generał ect. 
Z w prow adzeniem  w życie nowej procedury  w oj­
skowej nastąpi również zm iana w ty tu la tu rze  są  
dziów wojskow ych. N azwa dotychczasow a au ­
dytorów  opiewać będzie w przyszłości po niemie­
cku „Offiziere des Justizd ienstes". A więc zam iast 
n. p. kap itan  audytor mówić się będzie po nie­
m iecku „H auptm ann des Justizd ienstes“, a po pol­
aku: sędzia kap itan  — sędzia m ajor sędzia ge­
nerał i t. p.

Dramaf rodzinny. W Luszenicach w Czechach 
wachmistrz żandarmeryi Emil Kott, zastrzeli] z ka­
rabinu służbowego swoją żonę, oraz dwóch swoich 
synów: 5 cio i 6-cio letnich chłopców poczem ode­
brał sobie życie. Powodem rozpaczliwego kroku 
była ruina finansowa.

Telegrafy bez drutu na usługach zegarmistrzów. 
Ze sfer technicznych piszą nam: W Ameryce, An­
glii i Francyi rozpowszechniają się coraz bardziej 
małe prywatne stacye telegrafu bez drutu. Służą 
one do różnych celów praktycznych, a przede- 
wszystkiem do odbierania depesz, podających do­
kładny czas śrndkowo-europejski lub inny. Sto­
sownie ao międzynarodowego układu, rozsyłają 
na całą Europę takie depesze duże,główne stacye, 
a  mianowicie: stany a na wieży Eifla w Paryżu 
i w NorJdeich pod Berlinem. Stacye odbiorcze do­
mowe składają się z dwu części: t. j. z kilku dru­
tów miedzianych rozpiętych nad dachem domu i 
właściwego aparatu odbiorczego. Ten ostatni po­
dobny jest zewnątrz do dużego aparatu telefoni­
cznego. Obsługa jest nadzwyczaj prosta. Depesze 
nadchodzą zawsze o tej samej godzinK Na parę 
minut przed nadejściem depeszy, odzywa się dzwo­
nek. W tedy należy, jak przy zwykłym telefonie 
zdjąć słuchawkę i obserwować zegarek-. Nadcho­
dząca depesza poda najdokładniej czas środko- 
yo-e-iropejtti. Stacye takie kosztują w 
pzecłJ około 870 marek*
I

D z i a i  e k o Q o m ' , C 2 n y .

Z miejskie] centralnej targowicy na byJło w Krakowie 
Kraków, llfl gm anio.

Na dzisiejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 84, 
ląt 308, owiec i kóz 6, nierogacizny 633; razem 92 > 
zwierząt. — Płacono za jodan cetnar metryczny żywej 
wagi: nahaje i  paszy od 61 •— do 78*—, buhaja ohude 
do —•— ; w'oły od 62’— do V8- - ;  krowy 68-— do ■— 
jafownik 66-— do 76— ; cielęta 70-— do 137— ; niero­
gacizn? tuczną 0—•— do 0—‘—; bitej wagi nierogaui- 
mę 148’— do 191-— ; węgierską po O—, Z zakupio­
nych na oko płaoono za sztukę: buhaja od 0 —■— 
O—*— ; woły z paszy od O—’— do 0 —’— ; krowy od 
0——  Jo O—*— ; jałówki od 0 —*— do 0 —*—; cielęta 
od —■— do —•— ; owce i kozy od —•— do —*—.

Zo spędzonych n ,  targ  zwierząt serzedano: na miejsco - 
wą konsuiooyę 793 Bztuk, na konsamoyę iuuyoh 
-ra ju  118; uieląt i świń — ; na eksport za granicę 
-Ja ,u  bydła rogatego 141, na eksport za granicę kraju  
a .aroraeizn / —.

Ceny powyższo obliczono boz opłaty akcyzowe

P o d c z a s  © fą ż y  cierpi wiele kobiet na za­
parcie stolca. Na podstawie doświadczeń na kró 
lewskiej klinice w Monachium, dawno znana wo­
da gorzka F ranciszka  Józefa działa przeczysz 
czająco już w stosunkowo małych ilościach p e ­
wnie, szybko i bez bólu; można je j naw et przez 
czas dłuższy używ ać zawsze z lym  Barny m sku­
tkiem  i b8z jakiejkolw iek szkody. Proszę żądać 
w aptekach, drogueryach i w składach wód mi­
neralnych w yraźnie naturalnej w o d y  goizkiei 
F ranciszka Józefa. Gilzie jej dostać nie można, 
proszę się zwrócić w prost do d y rek c ji w ysyłko­
wej wody ze źródeł leczniczych F ranciszka  J ó ­
zefa w Budapeszcie. 714

Niem

T e n t *  A p o l l o ,  Z i e l o n i .  IT". Od 16 b. m.
rozpoczął się nowy program  w tea trze  „Apollo1* 
i potrw a do k iń c a  grudnia b. r.; je s t to pro- 
g .am  św iąteczny w w ieik:m stylu waryetowym, 
obe omący pieiwszorzędne, św iatowe aensacye. 
Program  ta k  w yjątkow y przygotow ała dyrekeya 
nowa na  okres świąteczny, licząc S'4 z tem, że 
wiele osób zjedzie do K rakow a. —  W  obecnym 
program ie na pierw.-zem miejscu zaznaczyć n a ­
leży w ystępy H e r m i n y  F e r r y ,  śpiewaczki, 
gwiazdy w aryetowej. —  J e s t  to  ulubienica w y­
kw intnej publiczności -riedeńskiej i teraz we 
wszystkie!* wielkich m 'astach  święciła praw dzi­
we tryum fy; na  scenie w ystępuje e te k  a rty stk i 
znakom ity tenor F erdynand  S t e i n .  W  program  
wchodzą dalej dwia parysiany: 1) „Co zs bez­
czelność", i 2) „K uzyn Pcm pollet", pełne dowci­
pu, finezji i e legancji. P a rj siany zyskały sobie 
mż uznanie i licznych chętnych widzów w K ra ­
kowie. Pierw szorzędnym  je s t też Mr Sobskini, 
komiczny a k t ekw ilibrystyczny z tre su rą  psów, 
jak  rów nież ulubiony hum orysta budapeszteński 
Schmidt. P rogram  ten , podobnie, ja k  pierwszy 
nowej dyrekcyi, je s t w całości fam ilijny. D yrek­
c ja  stale daw ać będzie fam ilijne program y wa- 
ryetowa, zawszę doborowe, tak , że b ę d ą  praw ­
dziwą jedyną tego rodzaju zabaw ą w Krakowie.
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fk iae  Spiski 
« ł » a k ó w .  y  yaaimuj,) ; s^wedaja piieiw- 
“'^reędjaych 1 JrtepiAny, pi«un«i Larao-
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stonJ8®160 ®®. instrumenty nżywane od 
l^ y c h . Wystawa obrazów. Wstęp w -Iny-

E r o n u a  taro  urwisa.
Ł w w w ,  18 grudnia.

P rezyden t Demboi* skl w w arsz ta tach  s tu d en ­
ckich. W tycn dniach lustrował w&isztaty studen­
ckie Ligi pomocy przemysłowej wiceprezydent Dem­
bowski; oprowadzał go 1 szczegółowych informacyj
nd*le’R? T-'erown.k vr^T“2.t&tó* prot f-rjntn. F E>o 

ow el 1 b*.drl a icaeg ó ło w o  k a żd y  odd slai. a  o rao d e- 
waajatkłera niedawno utworzony oddział Skautowy, 
azewski 1 rymarski, w którym się dłużej zatrzymał 
przysłuchując alg a nwsgą wykładom teoretycznym 
Instruktora tego oddziału p. Bayera, przyczem skon- 
stptowal wielkie zainteresowanie chłopów w tym 
oddziale. Na oddziale metalowym dr Dembowski 
był przy odlewaniu z metalu (żołnierzy polskich) 
zwiedził również pracownię kwieciarską, przypatru­
jąc się Bkrzętnej pracy robotnic. Nie pominął tak­
że naukowego kinoteatru Ligi pomocy przemysło­
wej „Światowid1*, w którym podobał mu się szcze­
gólnie obraz „Jazda łodziami na Dunajcu w Pie­
ninach*, objaśniany wykładem małego prelegenta 
Ligi pomocy przemysłowej p. Zielni1 e. Przy poże- 
gLiniu prezydent objawił życzenie, by go zawiado­
mić o term!nie otwarcia projektowanej wystewy 
ceiniejizych prac studenckich, chcąc rozdać osobi­
ście nagrody odszczególnionym uczniom. Na te pre­
mie p. Dembowski sam znaczniejszą kwotę > wła­
snych funduszów od szeregu lai przeznacza.

Repertuar ieatfu lwowskiego.
rodu"; -wieczór: Konceit

FlW îoDotę po P »Eroł 1 Psyche*; wieczór: „Ży­
dówka*.

stracyami. Jest to pierwsze u nas w tym zakresie 
dzieło naukowe. Całość obejm’6 8—10 zeszytów. 
Cena zeszytu 3 kor.

Tadeusz K o n c z y ń s k i :  Królewna Lilijka
Baśń w 5 aktach. "Warszawa. Nakład S. A. Orgel­
branda Synów.

Bohdan G ó r s k i :  Dusza ludu w Panu Balce­
rze W arszawa 1914. Księgarnia St. Sadowskiego.

Illustrowane abecadło dla dorosłych. Kalendarz 
humorystyczno-satyryczny na rok 1914. Książka 
ta pod formą kalendarza zawiera 230 epigramatów, 
osnutych na zjawiskach życia potocznego, tudzież 
Przewodnik w epigramach. Oryginalnie napisał 
i wydał Stary Szpak. Z karykaturam i A. Domań­
skiego. W lekką, zręczną i dowcipną formę wier­
sza ujęte epigram aty niosą dużo soli attyckiej i sa 
tyry i mogą być z przyjemnością czytane.

e=g „Jasełka** (Szopka). Oratoryum ludowe w 5 
oddziałach w obrazach scenicznych i ze śpiewami 
z kolend w układzie ks. Leonarda S o l e c k i e g o  
opuściły prasę w piątem wydaniu, nakładem księ­
gam i katolickiej dra Wł. Miłkowskiegc *w Krako­
wie.

Nowe książki:
E. S t r a s B b u r g e r :  „Gospodarka naszych 

wielkich miast". W arszawa, Łódź, Kraków, Lwów, 
Poznań. Na podstawie budżetu na rok 1911 w po­
równaniu z latam i poporzedniemi. Kraków. Ge­
bethner i S-ka. Str. 566.

K a l e n d a r z  „D j a b ł a“ na rok 1914. K ra­
ków. Nakładem W. Borkowskiego. Treść: Dział 
informacyjno-kalendarzowy z dowcipnemi prze­
powiedniami politycznemi. Kronika humorystycz­
na krakowska za r. 1913. Obfity dział anegdo- 
tyczno-humorystyczny i cykl Plustracyj politycz­
nych. Cena 1 kor.

Wiadomości artystyczne, nrukowe i literackie.
_  orgaa młodzieży polskie-- w  Warszawie.

Od kwietna ffj r. wychodzi w Warszawie dwutygo- 
umk p. t -  Jak0 organ mający wypowiadać
myśli i pog^W  r/Ua,^ CŴ S strony życia moralnego 
i umysłO" >g°- Z ^ f e z a s o w y c h  16 ^szy tów  
„ R ,J "  widać, że nowe pismo pragnie służyć p e- 
uewc Łystkiem kUiturze ducha i spraw umysłowych 
literackich I -rt 8 1 ?™yc ; Artykuły dotąd pomie­
szczane pocl] z‘̂  ^  ^cznie od młodzieży i przed­
stawiają ciekat *ą mos jkę zdań i sądów o współ­
czesnych prądach m bH, Znajdujemy między inne-
mi artykuł < ks. Józefie Poniatowskim, w każdym 
prawie numerze próby jasnego określenia progra­
mu, artykuły w sprawie obrony kresów, o młodzie­
ży włościaus1 ej, o twórczości najmłodszych,o tea­
trze nowy1 w Warszawie, poezye, koresponden­
c je  z ognisk mło .aeży  polskiej za granicą i t. d. 
poć .ezględem ideowym „Ruń“ przedstawia się do­
syć blado. Redaktorem jest p. Julian Kulik.

e*  N.a8i koinedyopisarze o  sobie. Tygodnik 
„śwtia tzpisał ankietę wśród komedyonisarzy 
polski-h na tem at stosunku ich do teatru  i do w ła­
sn e j tw rczości. W ostatnich numerach „Świata" 
ot począł c ę druk obfitego i nader zajmującego 

11 J1. ankiety- Opowiadają o sobie: Kazimierz Za 
le^ 8 1,1 , ■ Kozłowski. Ignacy Grabów ski, Jerzy

\ ’. Edward Lubowsld, Gahryela Zapolska,
u drzyńbki, W acław Grubiński, Adolf No- 

waczyński, Konczyński. Odpowiedzi są ciekawym 
przj czynkiem 1 do określenia roli autora dram aty­
cznego w teatrze i do psychiki autorskiej wc- 
góle,

Historya sztuki kościelnej. Nakładem księ­
gam i ó . Czerneckiego w Wieliczce wychodzić po­
częło działo znanego historyka sztuki ks. dra T. 
Kruszyńskiego p. t. „ H i s t o r y a  s z t u k i  s t a ­
r o c h r z e ś c i j a ń s k i e  j" . Pierwszy zeszyt te 
go dzieła opuścił już prasę w szacie nader wy­
twornej, na kredowym papierze, z licznemi illu-.

Burza ra Rtózie pu-Wł i
(Telegramy „fj. Reformy" t  ^  1,8 gruonia.)

W y s t ą p s e a i o  S t a p S ś s  l e ^ o  z
""Wiedeń. P o s o ł S t a p i ó  s k i  z g ł o s i ł  s w o ­

j e  w y s t ą p i e n i e  z K o ł a  p o l s k i e g o  T o
s a m o  u c z y n i l i  p o s ł o w i e l  n b i k ,  Ł y s z -
c z a r z ,  B o m b a ,  M a d e j  i B ; s.

l? « & ‘n c z o E  .e  p« S te s s S ń s fc te g o t
W iedeń. Parlam entarny  klub p o s ł ó w  l u d o ­

w y c h  w y k l u c z y ł  p o s ł a  S t a p i ń s k  ie g -o 
ze s w e g o  g r o n a .

Tcfetpka SluFiió ar#
Wiedeń. N a dzisiejszem posiedzenia izby „ u 

sini nie będą mieli — jak  się zdaje —  bezpo­
średniego powodu do hałaśliwej obstrukcyi.^ L 
obrad bowiem nad ustaw ą o przekazyw aniach 
na rzecz krajów  zgłoszono 11 wniosków mnie; 
szóści, w tem  cztery  wnioski ruzkie. Dwa nm w- 
cy ruscy. Budzynowski i Hołuoowicz. ^uaid .ja 
się na liście mówców na  pierwszem miejscu, 
mogą więc przy pomocy długich mów udarem ­
nić obrady.

W iedeń. R usini ośw iadczają, że nio są prze­
ciw nikam i p rzekazyw ań  na. rzecz  krajów , je ­
d nak  ty lk o  d la  ty c h  k ra jów , k tó ry ch  Sejm y 
do tyczącą  ustaw ę p rzy ję ły .

0  ressiam cją  aofcprsty I A / .
W teaen. W czoraj odbyła się narad a  przy wód-

c<5w  fitjroau ic tw  n fem ieck ieb , w  k tó r e j  w zię li 
odział takżo hr. S t a e r g k h  i prezydent Izb
S y l w e s t e r .  Chodziło o ustalenie postępowania, 
w razie ew entualnej reasum cyi uchw ały co do 
minimum egzysteucyi, woluego od pudatka.

I & t e r p e i a c p . !  w  r p i a w k o  S s a  'slUfcJ 
D tQ f& aże

W iedeń. In terpelacya . ja k ą  poseł niem iecki 
P o llauf zgłosi dziś w Izbie w  spraw ie D ł u g o -  
B z a i  S t a p ’’ ó s k i e g o ,  ośw iadcza, że jeżeli 
p raw d ą  jest, iż p ieniądze, o k tó ry ch  m ówił mi­
n is te r Długosz w  Rzeszow ie, pochodzą od rzą ­
du, wówczas Dyłoby to  n iesłychaną  korupcyą 
ze s trony  rządu i dow odem , ze rząd  i w innych 
w ypadkach  m usiał się posługiw ać p o d o b n ą  k o ­
rupcyą . Interpelacya^ z ap j tu je  n a  końcu , ja k  
h r. -Stuergkh uspraw iedliw i ta k ie  postępow a­
nie?, . -.-aafcc...:.

Z  p o ś le * * ® * 1-3  i  El ó w .
W iedeń. P osiedzenie Izby  posłów  rozpoczęło  

się w śród ogólnego naprężenia. N a p oczątk u  
p osied zen ia  po°el ^ ' e 1 1 e r zażąd ał g ło su  w 
spraw ie porządku ozien n ego  i zg ło si1 w n iosek  
o przerw anie posiedzenia na godzinę, a b y  dać 
h r. Stuergkkow i m ożność w yp ow ied zen ia  się  

„ p ow odu k oru p cy i w  a- 
e r  g  k  h. W niosek  ten

O samorząd w Rrótosfale,
Petersburg. (W . A. T.) Na wczorajszem po­

siedzeniu R ady państw a w ybiane członków do 
komi»yi pojednawczej, k tóry  ma załatw ić sp ra­
wę sam orządu m iejskiego w Królestw ie Pol- 
skiem W y  b r a n o  s a m y  c b  p r a w i c o w c ó w ,  
najw iększych w r o g ó w  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  
Na ogólną, uw agę zasługuje fakt, że na wczo­
rajszem posiedzen.u R ady państw a znajdowało 
się trzech m io istiów : m inister wojny, spraw ie­
dliwości i m in ister komuniltacyi, oraz nadpro- 
kurator synodu. M inistrow ie głosowali na p ra ­
wicowców. Dowodzi to, że między Kokowcewem 
a tym i m inistrąm i i synodem panuje z u p e ł n y  
r o z d ź w i ę k .

U raąowanio Pclaiów.
P etersb u rg . (Pet. ag. teł.) W  D um ie p rzed­

staw iciel rządu  złożył ośw iadczenie w  sp ra­
wie in terpelacy i co do k a ta s tro f  kolejow ych. 
Z aprzeczył stanow czo, jakoby  m in isterstw o  od­
dalało  u rzędników  Polaków  z kcle i w arszaw ­
sko- w iedeńskiej, a  przyjm ow ało w ich m iejsce 
ludzi niedośw iadczonych. A ir jednego P o laka  
nie oddalono z pow odu jego narodow ości. —  
W szyscy .u rzędn icy  P o lacy , k tó rzy  sum iennie 
spełniają swe obow iązki i są  w iernym i podda­
nym i, m ogą bez tro sk i spoglądać n a  sw ą przy­
szłość. T y lko  p rzew inien ia służbow e b y ły  po­
wodem w ydalenia. P rzedstaw icie l rządu o- 
św iadczył, że zostało  stw ierdzone d o kum en ta­
mi, że -wypadki kolejow e zo sta ły  spow odow ane 
w łaśnie przez polski (?) personal służbow y. —  
(Je s tto  k rę tac tw o , w ałczące n iepraw dą. Prz. 
red.)

k * e i a r  w a r s z t a t ó w  w f tjs k u B ry c b *
AmstnrCa n. (W AT). W ielkie w arsz ta ty  w( 

skowe w H a a r l e m  sto ją  w płomieniach. J e s t  
to trzeci już pożar tych  w arsztatów . Przypusz­
czają, że pożar ten  je s t 
ręki.

dziełem zbrodniczej

PplcizBa Knfiac załatsitna.
(Tel. „Nowej Reformy*, z .dnia 18 grudnia.)

ró w . „G aze ta  P o ran n a"  donosi:
U kład  W ydziału  k rajow ego z kap ita lis tam i 

francusk im i o sfinalizow-anie pożyczki w kw o­
cie 13 m ilionów  koron  p r z y s z e d ł  d o  s k u ­
t k u .  K onsorcyum , obejm ujące tę  pożyczkę 
4-orocentow ą, sk ład a  się z „D eutsche Ef. u. 
v»t-chselbank" we F ra n k fu rc ie , z L aenderban- 
ku v f  W iedniu  i Gafie. B anku  k rajow ego 
Lwowie. K urs em isy jny  w ynosić będzie p raw ­
dopodobnie 88 lub  8 8 -i pół. Pożyczka lokow a­
n a  będzie w  całości w N iem czech. Pożyczka 
zaw arta  zosta ła  n a  w arunkach , w danej sy tu- 
acy i k o r z y s t n y c h .  F ak tem  doniosłym  
jest, że k ra j znalazł bezpośredni k re d y t za g ra ­
n icą  i że zyskał p raw o o byw ate lstw a n a  ta rg u  
św iata.

Główma zasługa doprow adzenia do sk u tk u  
te j pożyczki p rzypada  w  udziale członkow i 
W ydz. k ra j., dr. W ład. Jah low i, k tó rego  dziel­
nym  pom ocnikiem  w te i spraw ie by ł dyr. S tecz­
kow ski.

Odpowiedzialny redak to r i wydawca: 
f t l f  t s ł - a r e ł  y X a T t o p i t ń i 3  i i i ,

w  spraw ie zarzutó, , z pow odu k o ru p cy i w  a- 
ferze D ł u g o s z- S t u -
odrzucono. „ ,

W  tej c h w ili  ua ław ach posłów  socyalistycz- 
n \c h  polskich p o w sta ła  o g n w i a  w rz^ v a . W o­
łano „Pfuj! P a n a m a . P an am iśc i!  S tuergkh  ko- 
ru p e y o n is ta , Lukac i t .  I.

Posiedzenie Izby przerwano.
Z p o czą tk u  p o s ie d /.ema iz b y  na law ie mmi-

s te ry ah ie j nie było i m  jednego  m in istra . P o ja ­
w ili się oni później. Minister D ługosz w cale nie 
przybył*

W iedeń. "W Izbie zab ra ł g łos, jak o  spraw o­
zdaw ca m niejszości, poseł D  i a  m a  n  d , k tó ry  
poruszy ł w pierw szym  rzędzie s p r a w ę  D ł u ­
g o s z a .  Po m ów cach nnnejszości p rzy jdzie  do 

poseł B r  e i t  e r, ja k o  p ierw szy  m ów ca 
„p ro " , k tó ry  również zajm ie się sp raw ą  D łu­
gosza— Staplńskiego,

EngottF kolei lokalny cb, ;«•-
Wiedeń. Ustawą o b u d o w i e  k o l e i  l o k a l ­

n y c h ,  k tóra  dzisiaj w niesiona będzie do Jzby 
posłów, uwzględnia c a ł y  p i  u g r a m  K o ł a  
p o l s k i e g o  z wy ląkięm kole: na Swinicę, 
nrzeciw której zaprotestow ało Towarzystwo T a­
trzańskie. _ _ _ _ _ _ _  ,5Ś

W iedeń. Dzisiaj o g 6 w ieczorem  odbędzie 
się posiedzenie K oła polsk iego . ii

N  A  D  E  S  M M .fi  E .
A rty k u ły  w  ty m  isz ia łe  riie  p o o h o d z ą  od 

redaE<jvik

Słowo „Scott" 
trzeba wymawiać dobitnie.

P o rażam e , jakio zdobyła sobie emulsya Scot­
ta  także ze strony  św iata lekarskiego, dawało 
i daje w ciąż powód do podsuwań i zachw alań 
innych, niby „ tak  samo dobrych" emulsyj. —  
D ziała się jednak

we własnym interesie,
jeżeli Się pozostaje przy oryginalnym  przetw o­
rze emc.lsyi Scotta, gdyż ta  je s t jedyną emnl- 
syą, sposobem Scotta przyrządzoną, bez m ała od 
czterech dziesiątek la t  rozgłos w świecie m a­
jącą.

Dlatego żądać i klinować tylko 
emutsyę S co tta !

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 hal. 
Dostać można w każdej aptece Po prze­
siania 50 h. markami do firmy S c o t t  e t  
B o w n e, T. z o. p,, Wiedeń, VII. I przy 

powołan’u aię na ten dziennik n itępuje przez je- 
dnę z aptek jednorazowa przosyika na próbę.

7293

i g s i n  B is se ls ii!
T ak rek lam ują zagraniczni fabrykanci swe przo 
wory. Polecając szampon do m ycia głow y z prze 
pisu Dra L ustra , przyrzekam y to, czego po środ­
ku hygienicznym  spodziewać się należy: o d sa  
ża, odtłuszcza i alkalizuie skórę głowy i n łosy, 
czem przyczynia się wysoce do usunięcia łup ie­
żu, oraz stw arza dodatnie w arum d dla, porostu 

włosów. 9691 4 ?

FtiMa cfcgmlrzp.il tM"
M r  ś a r M ig  J u i f f

KraKótf - - Synek. PN-c W si
P o b o r o w y  p i e r w s z o r z ę d n y  p r o g r a m .
CENY M IEJSC : rezerwowe 2 K 23 b., , miej- 

1 K 10 h., II . miejsce 83 h ,  I I I . 41 h. —■_ 
10286 4 ?

sce

S !  B R O W A R  ! !
#  k s i ą ż ą t  

S a i i g u s z M ^  
w  T a r n o w i e .

poleca swoje znakom ite piwa, jako to:

S l a r c o w e  b e®  g o r y c z k i  o  w y s o k i e j  
w a r t o ś c i  g p c z y w e z e j , ł ; d r ó |  m k s ł c i n ń .  
t k i ,  J a s n e ,  n a  s p o s ó b  p il® r ień sL .I , —■ 
S p e e y  a l n o l ^  p lw ’ 0  B a w a r s k i e )  u z n a n e  
w  c a ł y m  k r a j n  1 z a  g r a n i c ą  p r z e z  n a ) .  
w y ż s z e  p o w a g i  ( e k a r s k l e  j a k o  p r a w *  

d z i w ę  p i w o  s ł o d o w e .  ,
G eneralne zastępstw o na zachounią G alic ję , ora? 
główne składy, lodow ce, hale do obciągu piwa

Kraków -  OfżegórE&i 
Ł a a i d a  £  S m ó ł k a

n l .  H .  Ż ś l k l e w a k t e g o  5 4 .

Biuro zam ów ień: P lac  W. W. Św iętych L. 11. 
10066 2 4

T a r e i k i ,
C u k r y  d r z e w k o  w e  

C z e k o l a d y
a . P ia s e c k i ,  s m o ®, FbrysńsKs 7

(Hotel Drezdeński).

adwokat Zakrzewski
przeniósł kancelaryę: ulica W I -L* A  L. 3., I. P .

Telefon 1430. 10411 1 3

Telefesiose i ttlijrimu
iadomotci Jtose] R efalf

? i V  * 18 grudnia.- ; • ,-  .%‘t. i i\ , “■
A arszaw a. Zm arł tu  b y ły  ad m in istra to r dye- 

cezyi w ileńskiej, ks. d iskup  D e n i s e w i c z .  
J u tro  n a s tąp i ek sp o n a c y a  zw łok, a  20 b. m. 
pogrzeb , _ a ^  ł

EpilEPFii I®sl ulccz&lag!
przez stałe systematyczne używanie bromu, tak  
mówi proiesoi Dr Forel. Dr W Ihelm wyświad­
czył medycynie w ielką przysługę, zwracając u- 
wairę na zaletę środka Epilepticou Dra Weilsa 
Fpilenticon stosował ou sam źle odżywianym  
i wrażliwym epileptykom i innym nerwowym  
z najlepszej" sknlkiem. Epilepticon niema ża­
d n y c h  szkodliwych sl utków, latwu się go znosi; 
jest przeto, 'podług zdania wieln powag lekar­
skich, cennrra wzbogaceniem skarbnicy leczni­
czej. Epileptmon ;e3t do nabycia prawie w ka­
żdej aptece. Zażądać za darmo broszury Nr 53 
od skład > głównego dla Galicyi. Bukowiny i  Ślą­
ska apteki i chem. laboratoryum 8. Edeimanna 

w Samborze. 1036 2 4

fcaklad d e n ty s ty c z n yffl. F i s c h e r a
K r a k ó w  ( K o l e j o w e )  o b e c n i e  A  1 o to *  

c k i r g a  I . .  2 , 1 .  {*■» T e l .  2 W 3 3 .
Praystanek ltolei ele itryo-nej, róg Basztowej i Lnbica. 
Priyjmaje od 8—12 i o 1 2—0. i&;0 1 10

D" numeru niniejszego dołączony jest dla 
P. T. Prenumeratorów mieiscowych katalog w y­
dawnictw gwiazdkowych księgarni G. GEBETH- 
N E hA  i i ” W  KRAKOW IE. 10366

 — — :

H i & r s a
Wiedeń. 18 grudnia. (Glfe.da poladniowa).
Maiki 117-73. lenta mriow* 63-25. Renta kotom,* 

w g.ariLa ;3 80, Aboy® aust'. »•'-». nr#d- 33—. Ak^ya 
weff giki. kreu. 8o9—. Ai.cy® Ang'ii>anku 33a —. 
Ak^Ś Unionb_- i 60. Akcy: Bankroraw 513- 0. 
a keye Landerbaakn i ,1- . Akcjo teeloi pan.twov,Toh 
<07 60. Losskardj 1U*'BC awy fabryki b uni 0 - — . 
Akcje tytoniowa 41Ł 50. Alpiny '<96— . Rima-tturanjl 
tm O , Aikojo praskiego Tww. iefcrenago a«S5. Lo«J 
tuieeki* 232 50. Rubl 26C 60. 3kada 7 8 4 - .  4 , proc. 
Listy iistawne Banka o ’io. dl» haad.a i t r*eu_ 

TJsp®80b»eni®i bez ochoty. • A
B8*1 hi, 18 r Lin ia. (»bM» lM/ nn?nt lJjW6 g £0 SAkcyo kredytowe 2 0 2 10 . Tu^. d.-, oatowe_185 ŁO, 
BocLnn- 0 - — . Penis 0 - — .
Baposobionio: sl-bsze.

Giełda z b o ź o w ib ^
S(idaiesit, 18 grudulr r, s b o o o w y . . 1̂1, —.  
Pssenioa na kwiecień 11-31 do 1.1*89-, pszeuloi na maj 

l >-33 ćo 11-84, ayto na kwiecień 8 66 do 8 58, owi a 
ua kwieoioi 1 '43 ao ł'44; kukumda* na maj 6-62 do
6*63. v* : ,VvOferty: nierpe. Ghęl kupna: irezetir. ospssooitiiej.
spokojne; pochmurno, ’ : ^

i.*#'

,vf. >11 i ■
- %’ i DW/-''- »;> V - ' v \  '<0 * ' ■: -.V* ;f- •-a„>- v

w

za k u p n ie  tu te k ; , I I 0 N 0 F 0 L “

preszę baczną zwrócić uwago, czy pudełko zaopatrzone jest iirmą
J E S - a a . ^ . e * X . : £  X f e E > M c . w b . ; a ,

gdyż tylko te są oryginalne i piei-wszej ^kosci.



N r 5 8 2 . C z w a rte k  18 G rudn ia  1913 .

Młody człwteK
majster stolarski, posiadający kartę rrzŁmJ 
słowa,- odpowiednie fachowe i szkolne wykształ­
cenie, przyjmie kierownictwo robót stolarskich 
n pp Przedsiębiorców budowlaurh. — Adres. 
Nr 10339 pcsta restante K raków , za kwitem. 

10399 1 3

przyjmę zar<.z, — Osobiste zgłoszenia z św:a- 
d“ctwami: J a n i s z e w s k i ,  l i r a k ó w ,  ul .  
D ie t l a  1 0 5 .  10421 l  4

B E N G A L S K I
proszek i magnezyę na przedstawienia i jasełka, 

poleca skład ogni sztacznych

E L  N i e a n e l s  ”- v  K r a k a w f ę
i i a r m e l i c k a  1 5 . 9780 7 10

M Jody
inteligentny handlowiec, z - kauoyą 500 koron, 
przyjmie posadą kasjera, kiorowmka lnb po­
mocnika. — „ K a u c y a * *  poste restante K r a ­
k ó w .  ' 10420

A l *  »■«, jy-S dzierżawy, zarządu lab po- 
sady, poszukuje magister z 

pięcioleciem, zaraz. — Wiadomość- A p t e k a ,  
S z c z u c i n .  10-’05 1 3

P o m o cn ik  hand low y
i  Iziała korzenno-aiiiadankowego, przyjmie po­
sadę o l 1 lub 15 stycz.iis 1914. jako stałe za­
jęcie. Zgłoszenia pod 10415 przy,muje Adtri- 
nietracya „Nowej Reformy". 10415 1 3

me Koncęsya na kinematograf
z aparatem i przyborami zaraz je sL do odstą- 
pienia.  ̂ Zgłoszenia: Okazicielowi legitymacji ko­
lejowej 21409 poste rest. Kraków 10439 1 5

Emeryt
przyjmie administrację domów lab inne zajęcie. 
. Igłuszema pod K. *00 puste restante Kra­
ków, za okaz. kwita inserat. 10394 1 5

K s i ą ż k i
rozmaitej treści, kupuje i r.przedaje Antykwar- 
nia S . H lu tm eló ia u a , Kt aA ów , u lic a  iw .  
Jan a  16. 1042 ' l 5

J a k  u c i n a  w y le : iy ć  s i ę  z a p e łL ic  z  c ier- 
*  p ie ń  p łu c c y c b , k a sz lu  u p o r c z y w e g o ,  
a s t n y ,  podaję każdemu zada mo. -  Przesłać 
kopertę z marką u_ odpowiedź do pani A Kry- 
«ek. VrSoy.ce, pod Pragą, Czechy. 10416 1 3

Walne Zgromadzenie
Członków

Toacrzyjiaa ZaliczKowego
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogia- 

niczoną poręką w Zakopanem,
odbędzie się dnia 27 grudnia 1913 r.
o godzinie 11-tei przed południem, na 
które P. T. Członków najuprzejmiej za­
praszamy. ‘ 10404

Porządek dzienny *
1) Zmiana § 2 statuta Towarzystwa.

Gdyby arc’i w myśl § 47 statutu do­
stateczna lość Członków w powyżej o- 
znaczonym czasie się nie zebrała, po­
wtórne Zgr imadzenie odbędzie się tego- 
samegu dnia z tymsamym porządkiem 
dzijnnym o godz. 3 po południu.

Dyrekcja Tow. Zaliczkowego.

OBIAPY
z trzech dań. no 70 hal. UL D łnga 43, 
parter, na prawo. 9181 2o 20

Przsw ylm y miód z kwiecia a^icyi (o-
sobliwość węgierską), wysyła w 6-kg Harz. 
oputnie za zal. 9 K Dr Bajor, bodowca pszczół. 
B ligahi nz (V.'ęgry'. 9606 16 30

Z jmó wlenia aa święta
przyjmować będę 

d o  1 3 - g o  g r u d n i a
J o i e S  S ^ e r m o i i f o w s k i

fabryka wyrobów cnhicrniczycfr 
10212 w Krakowie. 8 10

H e t e r  koncasyanowany zakład Biywanyrt 
mm  i uprzęży

ma zawsze na 6przedaż w bardzo wielkim wy­
borze 'rardzo piękne, od zamożnych usób pocho- 
lząve .anla, półkryte jedno i dw~ konne kneze-- 

factony wszelkiego .odzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. — Kapuje też wszystko ze 
zwiniętych st?>ien za gotówkę lnb przrjmuie 
w komi3 Karol Fischer, Wiedeń,‘ll, Pra-erotris-ą 
72 Hotel Nordbahu. Tel. 20107. 8361 33 C

Snyóy suszane tegoroczne:
jasnych 1 kg. K 5‘50, oem nych 1 kg 
K  4"— , przy odbiorze 5 kg. opłatnie, 
w ysyła za zaliczką T. C hałupka, Sve- 
tec, Czechy. 8094 34 o

m KStzris z a w
fa a ia  i l is ie io ?

l e s f  n a n e p s z e  i  n a l z d i w s z e ^  o d iH iw la d 8im ? «  2e
PlC O O  LflUIS^SlICS^filk * H f  ^ °s^ ona^ m wy f0l30m kfe jow jm , wyrabianym  z nadw yczaj zdrowej wody górskiej, gdyż b row ar leży na

n „ w yrabiane jest nader hygienicz., gdyż używa się urządzeń i m aszyn n-jtiow sz k o n stru k c ji.
,, R ep rezen tac ja  nasza posiada autom atyczną płnczknrnię flaszek i obciąg, poruszany popędem elektry cznym

„ „ polecamy we w ytw ornych gatunkach  jasnych  i ciemnych.
t  ,, zam aw iać można w reprezentacyi naszej, ul. Mostowa 6, o każdej porze dnia osobiście, listow nie lub telefoni­

cznie (Telel. 1334).

6935 6 O

Natychmiastowa d o s ta w a  do domu bezpłatnie. “T$Bg 
l t okazyi nadchodzących Ś w ią t  upraszamy o jak najliczniejsze naa-M cnia.

dla przejezdnych lnb na stałe. CL Dłu­
ga 9, II. Cholewiczowa. 10422 1 o

J e s t  d o  s p p z ę s l a z & l a
na dogodnych warunkach i za przystę­
pną cenę cale mządzenie maszynowej 
stolarni wraz z motorem benzynowym  
lub bez. Wiadomość: H. Rosenzweig, 
Krzeszowice. 10419 1 5

Jabłka tyrelsM e
najlepszej jakości, jakoteż kompotowe, 

poleca handel 10381 1 2

Moim RygtiEkiego
w Krakowie, Mały Rysek 7.

Nctaryalny kandydat
poszukuje posady. P ajo r, Lwów, K a­
leczą 14. 10408

są 2 pokoje z kuchnią i spiżarnią do 
wynajęcia zaraz. 50 koron miesięcznie. 
Wiadomość w  handlu p. Dutkiewicza, 
Rynek A-B. 10409

Handlowca
poszuknje Spółka handlow a „N iw a" w 
M yślenicach. 10412 1  3

Nadszedł świeży transport

J a l  > 1®  i
w różnych gatunkach, orcz prześli­
cznych ozdób na drzewko. C eny  
przystępne. Floryańsha 57. 10209 4 4

D w f e  k a m i e  11 c e
do sprzedania w śródmieścia, dobrze się ren*u- 
jące, nowocz. komfort. Wiadomość w kancela- 
ryi ad w Dra Uassila, Kraków, ulica Karme­
licka 15. 192o2 2 O

L. 4094 10359 1 3

KONKURS
W  gminie K rynicy-Zdrój u jest do 

obsadzenia z dniem 1 marca 1914 po­
sada inspektora policyi z płacą ro­
czną 1200 koron i umundurowaniem.

Warunki określone są w rozp. W y­
działu krajowego z 20 maja 1898 r. 
L. 25421 Dz. u. kr. Nr 88.

W łasnoręczne pisane i udokumento­
wane podania wraz z opisem przebiegu 
życia, wnosić należy do Zarządu gminy 
do dnia 15 stycznie 1914.
Kiero wuik Tymczasowego Zarzadu gminy

Dembiński.

W TBO R.NE Z E G A R Y  UM ffl ŁDŁOIYE
w bardzo obfitym wyborze, 
elegancko przyozdobione, z 3-ch 
letni om poręczeniem na p; Imię. 
Nr 4481. Miniaturowy zegar 
wahadłowy z 30-gcdzinnem me­
chanizmem sprężynowym, w po- 
Btiirowunej szafce z drzewa 
orzechowego, 71 cm, wysoki,
7. białą tarczą, 9-— K. Nr 4482. 
rak;sam, bijący 1L godziny 
i całe godziny 1 1 4 0 1L. Nr 4496. 
Zegar wahadłowy zmasywnem  
8-dniowetn wnętrzem spręży- 
nowem I. jakości, w prze 
pięknej 90 cm. wysokiej szafce 
z dizewa oizechcwega. z białą 
tarczą emaliowaną 21-50 K. 

Nr 4497 lakisam  zegar, bijący */, i caio go­
dzi ay , 24 80 K Wyborniejsze zegary wahadłowe 
26'50, 34'50, 38-—, 44-— K W szystkie zegary 
aą też do nabycia z mechanizmem biją'ym  
(z tonem dzwonu wieżowego), a cena podwyższa 
aię stosownie do jakości, o f 50, 3-— K. Niema 
rrzyka! Wymiana doz wolona lub zwrutpieniędzy. 
tjy sy ła  za zaliczką lnb po otrzymaniu należy- 
tośń Pierwsza fabryka zegarów JAN KONRAD, 
o. I k. n 11 w. dostawca, Bi jx Nr 338 (Czechy). 
Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie 
^ażdemu zadarmo, opłacony. 7517 4 i

1
i panina elektryczne

najlepszej mark', nowe i używane, ” 
bardzo dooryn stanie, z  gw arancja jak 
nrzy  nowych. W ymiana pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. —  Główny skład: 

Podgórze, ul. Kośeiuszhi 10.
9853 4 O

E n p o j ę  :  v vr z c - ! a | ę
używane meble, garderobę męską i dam­
ską, nura, jaketeż inne przedmioty. —  
S. Katzncr, Bracka 5. Korespondentka
wystar czy.____________________ 9299 19 so

k
do uloko ,vania na I lab II hipotekę. —  
Wiadomość u adwokata Dra Ignacego  
Landaua jun., Kraków, Grodzka 32. I p. 
Pośrednictwo wykluczone. 10280 3 3

pszczelry, patokę, dese­
rowy, kuiacyjny. nry- 
taa. w 6-kg. blaszai ach 

za 7 K 75 h. wysyła J,, l*ranH e s ,  
S u s  laty  r  3 2 .  9835 10 lo

Pokil Itaw&iErclti
frontowy, z osolmem wejścnm, eleg. umeolo- 
nany i usmgą, do wynajęcia z a r a z  na ałe 
lub na dni. Kruków, uh Zwierzynie ka 8, II p., 
drzwi 5, u p. M. M. 10379 2 2

L  S Y IŁU T O W S IŁ I
haud !l koloaiaH-y i delikatesów

K r a k ó w ,  u l i c a  L z g  1 .  2 ,1
poleca 10407 1 3

. EfA m atŁ T Ę  i SWJ5TA
Ryby rzeczne i morskie świeże, ryby wędzone, marynowane i w galarecie, konserwy 
z rvu w różnych przyprawach we wielkim wyborze, sery krajowe i zagraniczne, owo­
ce, bakalie i enkry, pulardy styryjskie i -nny drob bity, umyśirfie świeżo zamówiony, 
wędliny i pasztety, wielki wybór wódek i w i; stołowych, oraz likiery kre;owe i za­

graniczne. — Na prowincję wykonuje zieceni i odwrotnie.

N a  G w i a z d k ą
sprzedaje obuwie pieiwszorzędue, w najnowszych fasonach, o

3 ®—40% famśei
niż wszędzio znany z taniość i dobroci towaru magazyn obuwia

fig JjSnw Kraków---------
f f M I k  *  b i .  O t a k i i ^ i ś l i i a  6 .

i0217 2 3 Ilustr. cenniki darmo i opłatnie.

■(OGStlina Sire-Sire-Keksy
zawsze świeże 

w  o p a k o w a n i u  T i l .

8 ^ .e e k S F lo ^ ią c e  S
O g ień  ca erv :Osiy S-a, bezdymny, oraz świa­
tło księżycowe do oświetlania żywych obrazów, 
szopki, tańców na balach i t. p„ najtańsze, bo 
najlepsze tylko z Hbolatoryunr M. Mądrzykow- 
skiego, Kraków X li/10, Trzegorzały. — Próbki 
darmo i opłatnie. 9843 10 20

Ważne przed ŵiętaml!
D o U r s ,  t a n i a  a  d u £ o !

Wyśmienita nalewka wanilówka butelka */< 
litra 2 kor. — Na prowincję uskutecznia się 
wysyłkę odwrotnie; przy i ibiorze 3 butelek 

10054 w y sy ła  się flanko. 11 0
P o le c a  C u hfern ia

B_aak^w, ul. Druga.
K n n o u n i e t n ł z Prawom eubstytacyi, 

U ’ i h  f p / l v ? l l l  dokładnieobznriomiony 
z praktyką prowincjonalną, poszuknje posady 
w mieście obwodowem z dniem 1 marca 1914. 
Zgłoszenia pod , , S “  przyjmuje Administracja 
„Nowej Reformy". 10365 2 3

Stenośrafka
niemiecka z kilkoletnią praktyka, pisząca bie­
gle na maszynie, poszukuje zajęcia cało- lub 
pułdiiiuwfcgo. Zgłoszenia poć R. A. postf robtante 
K rak ów , za eieaz. kwitu inser. 10360 2 2

I ] . __________________________________________________.
metodą Ansona, udziela tamo R. S. CL. ulica 
Łrołębis 16, 11 p., front. ■ 10378 1 6

J S M .  G W I A Z D K Ę !  
C u k r y  i  o z d o b y  n a  d r z e w k o

po cenach bardzo przystępnych 
poleca wo wielkim wyborze

B A E & R  C U K R O W Y
Hynelr g h  17, w przechodniej na ul. Bracką. 

10392 2 5

Z dniem 1 styczniu 1914 poszukuję

[finta.lu

Odpowiedź z warunkami pod adresem 
Jarosiewicz, adwokat w  Przeworsku. 

10376 2 3

C M o p le c .
zamiejscowy z uLończuną co i ajmniej 3 ldasą 
gimnazyalną lnb ■ ydziałową (Polak), władają­
ce językiem niemieckim, znajdzie umieszczenie 
jaku praktykant w hurtownym handlu win pod 
firmą J. Fedorowicz w Krakowie, 10341 2 3

Kamienica ll-p.
z komfortem, z ogródkiem, do sprzeda­
nia. Podgórze, Wł. Poturalski. 10053 6 5

J e s t  do  u lo k o w a n ia
kwota 50.003 K na hipotekę. Wiadomość: ul. 
Urodzka 48, I p. 10153 3 3

A(?K»okatDrSpiege!
w Sanoku

poszukuje r u ty n o w a n e g o  h o n c y -  
ploib ta . Posada do objęcia zaraz.

10377 2 3

K o e s l l in a  Keksy
n a jit» p sz a  m ark a .

7011 29 35

P o d a t k i  n a  G m a i d k ą
' . •  

mocne, św ieże, piękne,

ficruftii? i3li£ie»iiie
umyślnie w tym celu wyrobior e (a nie zakurzone, zleźałe tow ary i.wystawy)

po bardzo zniżonych cenach reklamowych,
Garnitur do Kawy każdej m.daej barwy, pjóctenny

m m i Kac na łóżko,
Tuzin diustefzaK fila dzieci, ^  - M f ] §5 
Tuzin cbKtaaek batyftowycli, J*aO
Tazin ciiii ĉzoK męskich czysta lnianych, szR a.,uarwjiy

Tuzin chustscztK nteiKIdi ,  bychj^ijLklbi.) bdjony.h  

Tuzin r?cznliifiw Imnnycii firóficUMfStli isl aau-
m aszK w H  50x115 ctm, białych , . . . 5'ó0

Tuzin rtczniKów udcmaszKowscS
Tuzin wspuniiłydi ratzmsdK z p s &  umuskzKu « . 6a

eleg., czysto In.any-h, 56x122 ctm. ,  a !

CIułK, surnitar staialssy «af ‘“ ny * a. J  §6 
Sztuka płótna irlintfzKisjo 30 oO
sztuko płótnu ru ip ltik ie jo  tsSZir*. -IŁ'50 
Sztuko piótnu no paście!, 15*50
Tuzin ścierek płóciennych, 70 um ^ńająĄ ch.

W y s y ł k a  U d k o  w y ż e j  I D  k o r o n  z a  n u l o k ą .
Niesło&owns przyjmuje eię napowrót. Wieloletni ror^łos o firmie poręcza za dobroć!

T K A L K I A  10281 2 2

K A R O L  K O H ftS
N a c h o d  C. 3 1 .  ( r : « c h y ) .

=  i P ró b k i w y ro b ó w  tk a c k ic h  k e ż ó e g i)  r o iz a j u  b ezp ła tn ie .

t o  Paft!
Nadso.mlI ś w ię t y  tra n sp o rt^orcelłiiy ftarifbadzkie/.

8przedaję takową la  w a g ę  po cenach dawniej­
szych. Tvmżo do sprzeuania szkło po bajecznie 
niskich cenach. Buszki u a lody, moździerze z tłu­
czkami i mekutry w każdej wielkości-naskładzie.

ń * .  Ż A - N O E R
S ”a k ó w , u l ic a  S ła w k o w s k a  1. 31.

10370 2 3

Pa nEjwyższyctifeniclî Że
ubrania męskie i damskie, M. S ch w a ru , 
Kraków, uL Józefa 1. K aitka wystarczy.

9614 14 20

F o rte p ia n
krótki, czarny, szafy, stoły, ż»ark_ rmywalnie, 
maszyny do szycii i róźue m i le, obrazy, 
leksykon M ayera , 19 tomów tylko 46 koron i 
różne meble i inne rzeczy, najtaniej sprze łaje 
Ilandel katolicki używanych [obryci rzeczy 
Kraków, ul. Gołębia 10, sllep. 10o91 2 6

Wielki dotlieu
dla mężczyzn, także dla inteligentnych pań 
chcących się zajmować sprzedażą osobom pry­
watnym spe palności likierowych, nastręcza 
fabryka spccyalnych likierów. Zgłoszenia pud 
„ H o h e k  F i n k o m m e n  1 0 0 0 “  urzyj uje 
eknpudyoya ogłuazeń E i l w a r d a  R r a u n a ,  
W l - d e ń ,  Kotenturmatrasae 9. 10353 2 3

Miód pszozelny
pod gwarancją, naturalny, podolski, gęsty, de­
serowy i kuracyjny, w blaszankach . „g, za 
K 7-70, najprzedniejszy lipcowy za L 8*—, 
wyborny biały za K fi-50, wysyła za zaliczką 
szymon Ganga, Husiatyn 4. 10196 7 O

Korzystnie sprzedam
lub wydzi jrżawii- dwa majątki we wschodniej 
Galicyi, 1200 i 1 300 mor«ów. każdy z gorzel­
nią przeszło 700 liT WiadomoSc pad R as< n e  
L r ? e d ig u n g “ ,  W ie n ,  H a u p tp o s t la -  
g e r n d  y ^ g e n  S c h c ln .  10363 2 3

korespondent polsko-niemiecki, (pro; adzi kan­
tor sprzedaży losów c, k. lotery klns0W6_ i 
kantor wymiany w jednrm z większych miast 
w Galicyi), pr-gnie zamienić posadę z dniem 
1 stycznia 1914. Zgłoszenia pod H. Z I^zyj- 
muje Administracja „N. Reformy", lu llfi 4 6

!! X I i>x w
3

iS l i § 2in is  I s i l a w i .
b u tli  i-go  s ty c a ia  £914 p. o goiis^me 3-ej po połu­

dniu odbędcie s ię  w lokalu Fili B a n k u  Ilinotecznego w  Krako­
wie, ulica Bracka 1, l ic y ta c y jn a  sprzedaż kosztowności, stary oh 
ipgarków, biżuteryi, pierśsioalsÓW i i. pochodzących 
x wióhu XVI, XVEI i  S v n i .  10413 i  3

(dom Stow. Kupców i Młodz. handl.)
z  w o l u  ł j  y ą M  d o  s p r z e d a n i a .  W iadom ość u  p. Bt>£l^ a R^t^eiisa, 
K a rm e lick a  18 , p arter, w  god zin ach  po łu d n iow ych  w ieczo rn ych . 30L42 2 3

i "  V ... "h?: '?  ^  7 . .1:' i -Z r

Złoty medal Wiedeń 1912. V-hi  ̂ me,,>al Wiedeń 1912.
Kluijiczyźnu o słwDy®£* nerwach i

przywiócenie osiahionyah. 6ił uzyskują przet
tabliczki Evatou.

Zażądać zbioru lekarskich orzeczeń. 7997 24 0
Próba E 4 20, pół pucełku 10 K, całe puihłko 18 E, za zaliczką iab po otrzymana 
należytości przez Sf. fflarkt’ I-A potlłske, fabrykę orobliw 7eh przetworówfarr.. 5 Je­

d en , Utk| E a u n fs t fa s s e  330. Muina dpstać w każdej «-pteca na receptę,

Z drukarni Literackiej w Krakowie, vl. Jagiellońska 10. R z ą d c a  drukarni L ,  K .  G órski.


